STOWARZYSZENIE UMARŁYCH POETÓW 
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Krótko 


EG Po Nadzwyczajnym Zjeździe Trzecie kino Gierata 
GUBGOW zac» | STOWARZYSZENIE  -_ | PRZYJDŹ DO „WANDY” NK 
anie Ale | NA ZAKRĘCIE — DOSTANIESZ WALKMANA 


„Felixa” — Europejskiej Na- 
grody Filmowej w kategorii 13 paździenika w War- Braun, Juliusz Janicki, Ma- W Krakowie powstało będzie „Stowarzyszenie u- 
najlepszego filmu, kreacji | szawie odbyt się Nadzwy- ciej Putowski, Tadeusz Wil- | Centrum Filmowe „Graffiti”,  marłych poetów”  Weira. 
aktorskiej (Krystyna Janda) i | czajny Walny Zjazd Stowa- kosz. llona Łepkowska, | spółka z ograniczoną odpo-  „Wanda” zaczęła nietypowo: 
scenariusza WARSZAWA. | rzyszenia Filmowców Pol-  Krzysztot Gradowski, Michał "| wiedzialnością, którą tworzą od poczęstunków dla W Warszawie zmarł, prze- 
Dokumentalny film „Akta o- | skich. Kilka tygodni wcześ-  Dudziewicz, Magdalena Ła- | osoby związane z Gentrum  dzów oraz losowania nagród | żywszy 86 lat, Henryk Barker 
sobowe Anny Achmatowej" | niej Janusz Majewski zrezy.  zarkiewicz, Zygmunt Sko- | Sztuki Filmowej „Mikro-A-  — walkmanów. Każdy, kto | (używający wcześniej nazwi- 
pokazał Dom Radzieckiej | gnował z funkcji prezesa — nieczny, Janina Makowiecka | polo”: Krzysztof Gierat, Ry- choć raz w miesiącu odwie- | ska Vogelfanger), znany ra- 
Kultury i Nauki. SAN SEBA- | SFP, Zjazd dokonał wyboru — i Lesław Skuza. szard Tajduś i Andrzej Ku- dzi „Wandę”, za pół roku | diosłuchaczom i kinomanom 
STIAN. „kistoria niemoral" | nowych władz. Na prezesa _ W dyskuśji przeważały o- | charczyk. Spółka chce się weźmie udział w losowaniu | jako Tońko. 
sę OR ARE wybrano Jana Kidawę-Błoń- —_ pinie, że Stowarzyszenie po- | zajmować produkcją i dy- _ odtwarzacza wideo. Wkrótce | 7 wykształcenia prawnik, z 
mowego. WARSZAWA. 9 fi. | 54980. wiceprezesami zo- _ winno być rodzajem związku | strybucją filmów kinowych i w „Wandzie” będzie bulet i | zamiłowania aktor, tworzył 
wraz z Kazimierzem Wajdą — 


- mów animowanych Daniela | tali Leszek Wosiewicz, Ma- zawodowego filmowców, | wideo. stoisko wydawńiicze, organi- 
akcie VI Tygodnia Filmo- | krosińska. W skład znacznie — praw swych członków, lecz |. tania „Graliiti” było przeję- _ paratury „Dolby-stereo" i kli- Szczepciem — tandem batia- 


BARKER 
„TOŃKO” 


Szczechury pokazano w | SieiKarpińskiiKrystyna Mo- zajmującego się ochroną Pierwszym efektem dzia-  zatorzy myślą o założeniu a- 


wego. ŁÓDŹ. Kino szkolne | odmłodzonego Zarządu nie tylko. Rola i zakres u- | cie w dzierżawę najstarsze- — matyzacji. EH Gers w SE 
wyświetlające  popularno- | Głównego weszli: Krzysztoł _ prawnień Stowarzyszenia w | go w Krakowie kina „Wan- Spółka czyni starania o U iędzyw w 

naukowe filmy edukacyjne | Krauze, Jacek Kondracki, zmieniających się struktu- | da”, wybudowanego w 1912 powołanie Fundacji Festiwa- | nych audycji radiowej „We- 
uruchomiła Wytwórnia Fil- | Waldemar Krzystek, Jacek rach kinematografii nie zo- | roku. Na otwarcie pokazano lu Kultury Żydowskiej, która | Soła Lwowska Fala”. W roku 
mów Oświatowych. KOSZA- | Skalski, Tomasz Roztworo- _ stały do końca sprecyzowa- | „Tango i Cash" Konczałow-  wsparłaby organizację naj. | 1936 powstała pierwsza fil- 
LIN. | tutaj myśli się O naj- | wski, Krystyna Krupska-Wy- ne. skiego, następnym filmem _ bliższej edycji festiwalu. mowa komedia z ich udzia- 


młodszych: w każdą sobotę | socka, Krzysztof Lang, Ewa 


łem — „Będzie lepiej", a w 
działa bezpłatne „dziecięce 


Ę SES roku 1939 — „Włóczęgi” 

kino ltratury". DIGNE-LES" | W kuluarach Zjazdu: Jan Kklawa-Bioński, Andrzej Wajda | Niezwykła Na zamówienie (obie zrealizował Michał Wa- 
„Europa, Europa" | Ryszard Koniczek 7 z ST w > 

Agnieszki Holland znalazła biografia „Telewizji 2000 szyński). Wybuch wojny 


się w programie festiwalu 
kina kobiecego. KRAKÓW. 
Cztery filmy Carlosa Saury 
pokazało kino _ „Związko- 
wiec”, BONN. - „Ostatni 
prom” Waldemara Krzystka, 
zainaugurował Dni_ Filmu 
Polskiego w trakcie Tygod- 
nia Polskiej Kultury i Nauki. 
KATOWICE. 12 filmów Pier 
Paolo Pasoliniego" pokazał 
Klub Filmowca Śląskiego 
Towarzystwa Filmowego. 


przerwał im pracę nad trze- 
CZŁOWIEK cim filmem pi. „Serce batia- 
ra". Podczas wojny Tońcio 
(wraz ze Szczepciem, Mirą 


KTÓRY POLSKO Grelichowską i niektórymi 
FOTOGRAFOWAŁ | „NIEMIECKA ododiuk waty 


Lwowskiej Fali") wszedł w 
GWIAZDY skład zespołu Polowej Czo- 
CHYTRUSKA łówki Teatralnej Wojska Pol- 
Maria Kwiatkowska reali skiego występując dla u- 
zuje dokumentalny film o Je- chodźców cywilnych i żoł- 
rzym Benedykcie Dorysie, | W krakowskim Studiu Fil. | nierzy m. in. w. Rumunii, 
PARYŻ. Cykl imów Andize- niedawno zmarłym (w wieku | mów Animowanych rozpo. | Francji Belgii. Po wojnie o- 
ja Munka przedstawiło kino 88 lat) fotograliku warsza- „ | siadł w Londynie, gdzie po- 
„LEntepot" GDYNIA. Od. | MIŁOŚNICY FILMU — OKAZJA! wskim. Zajmował się foto- | zeł0 prace nad pelnometra. | o się pracy pedago- 
byt się tu przegląd maryni- żowym filmem „Chytra lisicz- | ŚM | 
ee gralią od 13 roku życia, w | ż0% ć gicznej w angielskich szko- 
CYC ilmów _tabular- | Miesięcznik KINO jest zna- możliwość nabycia pierw- | 1927 otworzył w Warszawie | ka" © przygodach leśnych | ga a także brał udział w 
a each <a nym od lai, najpoważniej — szego półrocza KINA (nume- | atelier, w którym pozowały | zwierząt. Reżyserują Paweł | „mo stawieniach miejsco- 
nemalocrafiach śwata” | Szym Perodykiem poświę- ryod1do6-19%0)pocenie | mu największe gwiazdy | Nowosławski i Krzysztot Ki- wego Polskiego Teatru. Od- 
RORZÓW. Chlałby = conym ludziom filmu i ich _ specjalnej przedwojennego teatru i fi- | werski, oni także napisali | mgr iam Rye f 
mieć własne kino?" - „Nie. | dziełom. Numery KINA nie 12000 zt (zamiast 23000 z) | mu, jemu też zawdzięczamy | scenariusz na podstawie |, Peck PARA 
dawno dowiadywałem się o | dezaktualizują się; składają Wystarczy przesłać tę kwotę | unikalne zdjęcia Kazimierza | materiałó adostanychi | zn O W ar OLO 
lywatem się a leriałów nadesłanych | skim" Aleksandra Fredry. 
ceny i orientacyjna kwota 15 | Sie na atrakcyjną encyklope- na konto PBK VIll Oddział | nad Wisłą z połowy. lat > 
mid zt skutecznie osłabiła | dię filmową, wspartą bogało W-wa 370028-803119-136 z | 30Film „Dorys” powstaje w | Przez Ci a „Telewizję | Pogłębiająca się nostalgia 
mój zapał” — Leszek Figiel, | ilustracjami. Niestety, nieza- _ podaniem dokładnego adre- | zespole „Kronika” warsza- | 2000" z Baden Baden, która | przywiodła Tońcia - w u- 


prezes spółki wsze są w kioskach. Dlałego su i dopiskiem „I półrocza | wskiej Wytwómi Filmów Do- | ten film zamówiła. Piosenki | biegłym roku — da Polski na 
wiadzie dla „Zi wszystkim miłośnikom do- KINA — cena specjalna”. kumentalnych i  Fabular- | skomponowali Janusz Grzy- | stałe. Jak mówił — „byle bli- 
wskiej”. brego filmu redakcja stwarza nych. wacz i Marek Wilczyński. żej Lwowa". 


z: bł rece! kr ko- tak, i to bardzo, ale od- rów, ciekawostki, lotki, 
Listy do redakcji med; po eż lok popa -rzueabym wsze napisy _madke zdęca z ea | ZNGATYZZY 
kunsztu krytyka gdy sam film _ na zdjęciach. Dobrym pomy- gwiazd. Przecież ludzie to 
jest bez większych wartości. słem było drukowanie trag- — też lubią i kupią. 


Tym, którzy chodzą na takie mentów książki Rogera V2 TADEUSZ PRAWDZIK 
Listonosz ma co robić, Czytelnicy piszą o „Filmie": filmy, wystarczą reklamowe djma. Raz wypróbowany po- (Augustów) | ©, Kino polskie może się 
Jeki jest, jaki bytby lepszy, jaki być powinien. Wyble- plakaty, Fo co logika do rze. myst można, a nawet Irzeba stęż ZZO 
ramy postulaty I opini , przepraszamy za Cayo ANA jest. teraz w powtarzać. Proponuję, by Nie wszystkie Wasze arty- Ź 


skróty, dziękujemy. (red.) Europie idea odamerykani. _ jedna strona „Filmu" byłaza- —_ kuły są pisane językiem pro- | WSPANIALE 


zowania kultury filmowej, a _ "ezerwowana dla książek o stym, tak żeby wszyscy czy- | © Jest jak lustro, w któ- 
Wy co robicie? Wstyd! Na- sławnych aktorach. A w — tający zrozumieli Przecież | rym szukają swego odbicia 
Z przerażeniem patrzę, że liście zyskać ilość a nie ja-  s>ym marzeniem jest, bypo-  uPortrecie na życzenie” nie są to prace doktorskie, | kolejne pokolenia zbunto- 
Futej miejsca: Za to krókie mojócie skała Mar sj jawiło się więcej prezentacji chętnie zobaczyłabym m.in. pisane językiem wyszuka- | wanej młodzieży: JAMES 
Ą luj jecie si lurnowaty- Charlie Sheena, a 3 
telewizja i ostatnie „zdoby- mi amerykańskimi filmami,  łodych polskich twórców SJ Vala Kilme- nym dla wąskiego grona od- | DEAN (także na okładce) 


by filmu. ra, Johna Jamesa, Pamelę biorców. Pismo dla wszyst- 
cze" małego okranu. Czy w które poruszają wydumane MAŁGORZATA OLSZEWSKA | _ Belwood, Mela Gibsona Ro- kich musi być zrozumiałe dia | © Kto silniej młóci, ton 
numerze 33 aż 6 stron po- _ problemy ludzi bogatych, o EWA JELIŃSKA bin Wight, Julię Roberts. sich lepszy: TANGO | CASH 
święconych TV to nie za  charakierach — kreślonych (Lublin) MALGORZATA KE O ZTŁONE DRZEWICA 
dużo? Czy sprawy kina, tele- _ grubą kreską. które to filmy (Aleksandrów) (Poznań) | ©9_NONKONFORMISTA 
wizji i wideo muszą skupiać _ są bajkami, choć nierzadko each się jakieś MORAVIA 
się w jednym piśmie? okrutnymi i głupszymi od isumowanie i omówienie 

MARIA BALCERAK bajek dla dziec Myślimy, że — całości „Ośmiornicy”, w eaciEDPOżwysiaj Po co te napisy na pierw- | © Lubaszenko ucieka z 


(Łódź) powinien panować większy wszystkich czterech części, za AE Pprze- szej stronie, wielkie, zajmu- | wojska: KROLL 
.__ krytycyzm w doborze lek- — trochę szersze niż w nr. 33, i tać lu, spojrzeć jące połowę okładki, tak że 
To dobrze, że prezentuje. ekra 
cie sylwetki bohaterów „Dy. Słów (zamieszczacie „pu- _ choćby po jednym fotosie z _ na zdjęcia i już człowiek wie- zdjęcia są żza nich niewi. | 9 DICK TRACY (z 


sy żę DY | nów świata), BEATTY o pie- 
nastii" Uważam jednak żew Ste. „bez ireści wywiady, każdej dziat jaki to film, czy iść na - doczne? Przydałoby się roz- 
Waszych ieketichiza malo ciekawostki o takich „aklo- KATARZYNA ZAŁUSKA niego czy nie. Było to szerzyć rubrykę „Portret na | "iadzach, polityce I kobie- 
piszecie o życiu prywatnym ach a a 5: KE (Nowy Sącz) SZER jakieś przejrzyste. życzenie”: może to być roz- | tach 

. życiu atne- e 'ecej leraz więcej czytam i na- -- 
ami Powsyhwa po. kupi gazetę— zdjęcie idopi- „Najbardziej cieszą mnie Ę mowa w cztery oczy z cieka- | © Stgtus jej ekranowych 


A prawdę nie wiem co jest gra- mi. ludźmi, niekoniecznie 

Święciiście tylko jedno, os- _ Sanych kilka stów. zmyślony, _ Wasze recenzje oraz porire- _ne_Tytutu filmu i czołówki okazywane ostalnio w | Pohsterek wyznaczały futro 
tatnie zdanie. Suche fakty  Sztuczny pretekst) i zdjęć ty aktorów — bohaterów fi. muszę szukać z lupą. I jesz- TV. 1 bez fotografii czamo- 1 kapelusz: MALGORZATA 
nie są interesujące. O- (zbyt duże — nieatrakcyjnych mów i seniali telewizyjnych: czę jędno: przeznaczenie aż — -bi EA tydzień w | LORENTOWICZ 

wszem, warto wiedzieć w ja- — ua, Zlec © Pia no. Jest ich jednak za mało. Na - czierach stron na najgorszy __TV"to bardzo dobre rozwią. | © STALLONE SZCZĘŚLI- 
kich filmach i serialach akto- już od dawna Staby punkt ty- łamach „Filmu” powinno być. ZAIóGzyjnyw EDS to bardzo 3 Ę 

rzy grali poprzednio, ale  godnika,np.wnr19przewa- wiele wywiadów z popular- progi lzyjny zanie (pomyst na piątkę! to | WY: Love story '90 


j ównież plot.  Żalą zdjęcia portretowe, a j 4 pie, a może i na świecie, jest przecież też filmy), ale za- 
pasioniaca si równi pia aż lm IU dle PY oO aAnowA nas Taprawdę nezazumiee Na Ghęcamco konyniacjszar | © Duma est: twga, że 
EWA M. Nie łudźcie się, że uda (Jaworzyna) __ '=ki program należy poświę- — szego omawiania bieżących | "szywana zy 
(Ostrowiec) _ Wam się zadowolić nas by- cić jedynie margines, a na seriali „włoską mamą”: SOFIA 
Zeszliście na populistycz-  lejakością. Po co lak _ Nie podobają mi się Wa- — pozostałym miejscu można WIOLETA KULESZA | LOREN w „Portrecie na ży- 
ne tory, bowiem postanowi szczegółowo, drobiazgowo — sze okładki; owszem, akło- umieszczać filmografie akto- (Koszalin) | czenie” 
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Telewizja uczyniła mnie gwiazdą, 
dała mi pieniądze. 

Ale rezygnuję. 

MICHELE PLACIDO: s. 22 


RZĄD 
DUSZ 


Rzadko _ namawiamy, 
byście Państwo włączyli 
telewizory i _ spędzili 
przed nimi w skupieniu 
dwie godziny. W tym 
miejscu nie namawialiś- 
my jeszcze nigdy. Tym 
razem namawiamy. naj- 
szczerzej. 


Za kilka dni, w Dzień 
Zaduszny wieczorem, 
kiedy cmentarze w całej 
Polsce jaśnieć będą bla- 
skiem płomieni, telewizja 
pokaże film Tadeusza 
Konwickiego pod tytułem 
„Lawa. Opowieść o 
»Dziadach«” Adama Mi- ń 
ckiewicza”. _ Wyraźnie | CZY fak dokońca 
więc zaznacza Konwicki | można wyskoczyć z siebie. 
subiektywizm swej wizji. | OLGIERD ŁUKASZEWICZ: s. 6 
uprzedza, że jego film nie 5) 
jest prostą ekranizacją 
„Dziadów”, ale raczej 
jego, Konwickiego, oso- 
bistą opowieścią o tym, 
co znaczą dla niego 
„Dziady” dzisiaj, jak je 
odczytuje, jak przeżywa. 


„Mery na zawszo” — z Aliredo Di Bassim 


Najchętniej grałbym — . "erteza" Agnieszki Holend 
zróżnicowane postacie, 
ale nie wiem, 


To on opowiada 

o matii, a opowiada 

dlatego, że w istocie 

nigdy nie stał się 
„Dziady" na _ ekranie. || SWOIM. 

Wydaje się, że to przed- | CHŁOPAKI 

sięwzięcie szaleńca albo Z FERAJNY: s. 21 


artystycznego samobój- 
cy. Z drugiej jednak stro- 
ny oczywiste było chyba 
dla wszystkich, że jeżeli 
ktokolwiek ma artystycz- 
ne i moralne prawo do 
tego szaleństwa, to jest 
nim właśnie Tadeusz 
Konwicki. 


Dwadzieścia trzy lata 
temu, w warszawskim 
Teatrze Narodowym wy- 
stawił „Dziady” Kazimierz 
Dejmek. Gustawa-Konra- 
da zagrał Gustaw Holou- 
bek. Przedstawienia 
„Dziadów” jako „antyra- 
dzieckie” zostały zdjęte z 
afisza przez Gomułkę i 
Kliszkę. Byt marzec 1968, 
rozpoczęły się studenc- 
kie manifestacje... 


Tadeusz Konwicki wy- 
znał, że warto było nakrę- 
cić film o „Dziadach” 
choćby po to, by zareje- 
strować Wierką Improwi- 
zację w interpretacji Ho- 
loubka. Podobno już nikt 
nigdy tego tekstu tak nie 
powie. 


Kiedy byłem na „La- 
wie" w jednym z kin war- 
szawskich, / spędzona 
przez nauczycieli wesoła 
młódż, jak to zwykle 
bywa — przez cały film 
wyła i ryczała, biegała po 
sali, rzucała w siebie na- 
wzajem i w ekran drobny- 
mi przedmiotami i butel- 
kami. Kiedy jednak Ho- 
loubek mówił Wielką Im- 
prowizację — ucichła, ska- 
mieniała. Słuchała. 


REDAKTOR 


Holly 
„Raz dokoła” (Once Around): ekscentryczna 
komedia Lasse Hallstroma 
o rodzinie dziwaków, których 
łączą skomplikowane więzy miłości. 


„Szalony” (Delirious): wypadek wtrąca 
utalentowanego scenarzystę w fikcyjny świat 

jego seriali, gdzie musi żyć 

w otoczeniu wymyślonych przez siebie postaci. 

JESIEŃ W HOLLYWOOD: s. 18 , 
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Pierwszy przyszedł JAN KIDAWA-BŁOŃSKI (reżyser). Uśmiech- 


nięty, zapalił fajkę. Zaraz po nim MICHAŁ KOMAR (scenarzy- 
sta). Poważny. Zatonął w fotelu i poprosił o herbatę. Ostatni 
wszedł w jaskrawoczerwonej bluzie ANDRZEJ WERNER (kry- 
tyk). Redakcję FILMU reprezentował MACIEJ PAWLICKI. 


Pawlicki: Opinia obserwatorów Fes- 
tiwalu Polskich Filmów Fabularnych w 
Gdyni była dość zgodna: gdyby 
przyszło oglądać wyłącznie filmy najno- 
wsze, i gdyby nie jeden czy dwa wyjąt- 
ki, byłby to obraz przerażający. Krajob- 
raz po bitwie, katastrofa. Przyznam, że 
spodziewałem się gorącej dyskusji na 
Forum Stowarzyszenia Filmowców, a 
tymczasem zapanowało tam głuche 
milczenie. Zażenowanie? Pogodzenie 
się z klęską? Już nie tylko brak odpo- 
wiedzi, ale nawet brak pytań? Nikt nie 
miał po prostu ochoty nawet rozma- 
wiać. Czy już nie ma o czym? 

Komar: Chciałbym odwołać się do 
Forum, ale Forum z 1976 roku kiedy to 
Stowarzyszenie Filmowców przedsta- 
wiło raport o stanie kinematografii. I kie- 
dy dzisiaj mówimy o upadku kinemato- 
grafii polskiej trzeba przyznać, że 
wszystko to, co przewidywał tamten ra- 
port spełniło się co do joty. Dokonana 
analiza stanu sieci kin i ich wyposaże- 
nia technicznego jak i struktury zespo- 
tów przewidywała katastrofę. Raport 
mówił m.in. o stworzeniu nowego rynku 
filmowego, zwracał uwagę na rozpad 
sieci kin, postulował przymuszanie pro- 
jektantów nowych osiedli do projekto- 
wania tanich, niewielkich sal kinowych, 
które miałyby widownię... Wszystkie 
tendencje niszczące były wówczas sy- 
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gnalizowane i to w sposób bardzo wy- 
raźny. Dlatego z pewnym uśmieszkiem 
słucham tych narzekań dzisiaj, zwiasz- 
cza, że w roku 1980 i 81 wszystko to 
było jeszcze raz omawiane. 

Werner: Prowokujesz nas do ostrych 
sprzeciwów. Coś po drodze się jednak 
jeszcze stało. Stowarzyszenie podjęło 
akcję pożarniczą w 1980 i 81 roku, tyle, 
że potem było coś takiego jak stan wo- 
jenny. 

Komar: Pozwól, że przypomnę w ja- 
kim kierunku szły działania Stowarzy- 
szenia i kierowników zespołów. Pamię- 
tam, bo byłem w opozycji do nich. Otóż 
Stowarzyszenie i kierownicy zespołów 
(w większości) robili wszystko, aby ura- 
tować strukturę kinematografii już wte- 
dy będącą martwą strukturą cechową. 
Mistrz często umiał zadbać, żeby cze- 
ladnik swojego filmu nie zrobił. 

Pawlicki: Jednakże kilku czeladni- 
kom udało się wówczas zrobić filmy, 
które wyzwoliły ich na mistrzów. 

Komar: Niestety to była rzadkość. 
System folwarków poczynit wielkie 
szkody. 

Werner: Ale allernatywą byłoby cen- 
traine zarządzanie. 

Pawlicki: Przez ministerstwo, które- 
go działanie i tak było katastrofalne. I 
wszyscy mieli chyba świadomość tego, 
że jedynie siła autorytetów, zresztą nie 


tylko artystycznych, kilku z tychże właś- 
nie _ „mistrzów” mogła zrównoważyć 
państwowe apetyty na całkowite pod- 
porządkowanie sobie środowiska fil- 
mowego. 

Werner: Dziś zagrożenia są zupełnie 
inne. Już nie paternalistyczne, pań- 
stwowe myślenie o kinematografii, lecz 
gwaltownie kapitalizujący się rynek fil- 
mowy. Bez zaplecza, bez mechaniz- 
mów obronnych i bez dobrej podstawy 
produkcyjnej. 

Komar: Ale tendencje wówczas zary- 
sowane stałyby się rzeczywistością czy 
byłby stan wojenny czy by go nie było. 
Degradacja jest bowiem następstwem 
zamiany kinematografii polskiej w sys- 
tem zamkniętych komórek zwanych ze- 
społami. 

Kidawa-Błoński: Podoba mi się w 
wystąpieniu pana Michała to, że nie- 
wąfpliwie nas sprowokował. Myślę jed- 
nak, że sprawę trzeba rzucić na nieco 
szersze tło historyczne. Ten 76 rok jest 
rokiem w pewnym sensie specylicz- 
nym. W 75 skończył się wspaniały ok- 
res gierkowski, wyczerpał się kredyt 
społeczny, instytucjonalnie zaistniała o- 
pozycja. To był przełomowy moment, 
pierwsze wyrażne symptomy rozpadu. 

Werner: Nie wszystko jednak można 
było przewidzieć. Choćby to, że odzy- 
skamy wolność i niepodległość. 

Komar: Andrzejku, ty chcesz na siłę 
wpisać współczesną historię kinemato- 
gralii polskiej w historię opozycji, co się 
nie uda. 

Werner: Nie, ja tylko odwołuję się do 
porządnego, przyzwoitego historyczne- 
go myślenia. 

Komar: Nie, to nie jest przyzwoite 
historyczne myślenie. Jeśli weżmiesz 
statystykę produkcji filmów polskich w 
stanie wojennym, nagle zobaczysz, że z 
punktu widzenia zasobów materiało- 
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wych, produkcyjnych itd. mamy do czy- 
nienia nie ze spadkiem produkcji, ale 
ze wzrostem. 

Pawlicki: Bo właśnie wtedy wojenna 
władza hojną ręką sypnęła na produk- 
cje filmów o niczym. Szło o to, by nastą- 
piła tak zwana normalizacja. Jak nie- 
dawno powiedział Wojciech Marcze- 
wski, szło 0 to, by piekarz piekł bułki, 
reżyser robił filmy i nie nie szkodzi, że 
obok stał czołg. 

Komar: Ale w tym właśnie 82 roku 
apogeum osiągnął model kinematogra- 
fil pomyślanej jako kinematografia ze- 
społów filmowych. Z jednej strony uda- 
wały, że walczą o suwerenność Środo- 
wiska filmowego, z drugiej swoją dzia- 
łalnością w praktyce zaczęły prowadzić 
kinematografię do stanu, w którym zna- 
lazła się ona dzisiaj. 

Werner: Ująłbym to inaczej. Właśnie 
wtedy, w 82 roku nie walczyły one o 
suwerenność, ale zaczęły walczyć o 
przetrwanie dzięki filmom byle jakim — 
na zamówienie włądzy. Wiedy pojawił 
się fetysz publiczności; nie jako zjawi- 
sko socjologiczne, ale propagandowe. 
Uleganie politycznym koniecznościom 
nazywało się ratowaniem substancji. Te 


_ Rozmowa o filmie polskim 


zespoły, które znalazły się na cenzuro- 
wanym myślały o tym, żeby przetrwać i 
zrobić w najlepszym razie „Seksmis- 


Kidawa-Błoński: W 1987 roku odby- 
ło się zebranie Delegatów Stowarzy- 
szenia Filmowców. Pamiętam, że ja 
wtedy jak uparty osioł lansowałem tezę, 
że tylko wtedy odejdziemy naprawdę 
od centralizacji w kinematografii, jeżeli 
do państwowej dotacji będą miały do- 
stęp wszystkie podmioty — zarówno 
państwowe jak i prywatne. Otóż jeszcze 
włedy spotkaliśmy się w środowisku z 
absolutnym niezrozumieniem tak po- 
stawionej tezy. Wtedy, w roku 87, a tym 
bardziej 81 sprawa decentralizacji kine- 
matografii pojmowana była wyłącznie 
jako usamodzielnienie się państwo- 
wych zespołów. 

Komar: Szło o samodzielność eko- 
nomiczną polegającą wyłącznie na sa- 
modzielności w wydawaniu pieniędzy, 
nie zaś samodzielności w ich zarabia- 
niu. Ale stało się coś jeszcze. Nie zau- 
ważono, że istnieje kompłetnie inny ry- 
nek: rynek wideo. Przypominam, że jest 
w Polsce około miliona video home 
Systems, około miliona prywatnych kin. 


Rynek ten, w 90 procentach opiera się 
na pirackich nagraniach. Ten rynek w 
ogóle się nie pojawił jako przedmiot 
zainteresowania kinematografii, był lek- 
ceważony. 

Pawlicki: Wynikało to z pewnej ta- 
twości, mimo wa zystkich ograniczeń o- 
śmielam się powiedzeć — łatwości uzy- 
Skania pieniędzy na produkcję filmową. 
Dla młodych, debiutujących a tym bar- 
dziej choćby odrobinę otrzaskanych lu- 
dzi istniała realna perspektywa na uzy- 
skanie dużych pieniędzy na dużą pro- 
dukcję z tfumami statystów na planie. 
Po co więc mieli oni kombinować z 
przyjaciółmi półamatorskie, małe filmy 
na kamerze wideo, skoro otwierały się 
państwowe szkatuły często bez dna. 

Kidawa-Błoński: Wtedy nie myśle- 
liśmy, że to jest takie proste, wy- 
dawało się raczej, że to trudna i cierni- 
sta droga. Dopiero z pozycji dzisiejszej, 
kiedy mamy już pierwsze sygnały jak 
naprawdę funkcjonuje rynek produ- 
cencki, możemy powiedzieć, wtedy by- 
liśmy w komfortowej sytuacji, która dziś 
już nie istnieje. 

Pawlicki: Proponuję jednak byśmy 
przenieśli się w teraźniejszość i spró- 
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bowali zastanowić się co się dzieje z 
polskim kinem dzisiaj. Pojawiło się nie- 
mal jednocześnie z kilku stron kilka 
czynników, które stawiają polskie kino 
w — także moim zdaniem — zupełnie no- 
wej sytuacji. Boom rynku wideo, struk- 
tura organizacyjna zespołów czy komp- 
letny bezsens i bezwład filmowej ma- 
chiny produkcyjnej to przecież nie 
wszystkie zagrożenia dla dzisiejszego 
kina. Konkurencja komercyjnego kina 
amerykańskiego, a z drugiej strony — 
wobec zmian politycznych — zanik za- 
potrzebowania na odważne kino anty- 
totalitarne to kolejne nowe elementy. 
Nowe nadeszło z kilku stron. | rzeczy- 
wiście produkcje z ostatnich miesięcy 
zrobiły na mnie wrażenie rozpaczliwej 
szamotaniny więźnia, który już chce się. 
przyznać do wszystkiego, ale nie ma 
pojęcia czego od niego chcą, więc bez- 
ładnie wykrzykuje  najprzeróżniejsze 
brednie. 


Werner: Zbiór tych filmów, które o 
bejrzeliśmy w tym roku w Gdyni jest 
zbiorem wyjątkowo niejednorodnym. 
Te filmy powstały w bardzo różnych 
czasach. Nie tylko „Przesłuchanie”. 
Mówię choćby o debiutach Dejczera, 
Skalskiego i Magdy Łazarkiewicz, o fil- 
mie Krzystka, o tych kilku filmach, które 
ścigały się z historią i w pewnym sensie 
musiały przegrać ten wyścig. Ten zbiór 
jest niejednorodny również i od strony 
jakościowej. Ale zauważyłbym pewne- 
go rodzaju prawidłowość. Nie jestem 
pewny tej tezy i wiem, że jest nazbyt 
śmiała. Otóż zauważam, że najcieka- 
wsze filmy należą do tych twórców, któ- 
rzy nie uczestniczyli w degrengoladzie 
środowiska filmowego dokonanej po 
82 roku. Nieujawnionym i ciężkim grze- 
chem było zrobienie pewnej ilości nie- 
potrzebnych filmów, przystosowanie 
się do sytuacji, która nastąpiła po 82 
roku. | teraz wybitny film robi Marcze- 
wski, a z ubiegłorocznej fali filmy war- 
tościowe są akurat dziełami tych ludzi, 
którzy albo debiutowali kilka lat po sta- 


nie wojennym, albo w okresie stanu 
wojennego nie kręcili filmów na zamó- 
wienie, byle jakich. Być może jest to 
teza zbyt idealistyczna, ale coś takiego 
się narzuca. Że gdzieś ten grzech pier- 
worodny tkwi. Może w całym środowis- 
ku, w „sprzedaży” Stowarzyszenia. 

Pawlicki: Poproszę o przykłady. 

Werner: Choćby Juliusz Machulski i 
linia zstępująca od „Vabank” do „Dója 
wu". 


Komar: Bardzo przepraszam, ale 
pan doktor Werner zaprezentował tutaj 
nie tylko skrajny idealizm w_ wizji 
przeszłości ale także niezłomną wiarę w 
symetrię moralną tego świata, która to 
symetria gwarantuje, że grzesznik bę- 
dzie ukarany natychmiast, a cnotliwy 
będzie natychmiast nagrodzony. 

Werner: Mnie też to zadziwia, sam 
bym przeciwko takiej prawidłowości 
jako zbyt idealistycznej protestował, ale 
przecież coś w tym jest. Sam przy tym 
widzę, że nie jest to jednolite, bo jed- 
nym z najgorszych filmów festiwalu byt 
film „Świnka” Krzysztofa Magowskiego, 
który to Magowski przez lata nie robił 
filmów, a dziś, kiedy mógł — zajął się 
kinem popularnym w niedobrym guś- 
cie. 

Komar: W faszystowskich Włoszech 
istniał spór między merytorystami a ka- 

[tigratami- Nterytot | że kine=" | ——— 
matografia włoska jest w przededniu u- 
padku ponieważ nie wie o czym mówić, 
kaligrafowie zaś byli zdania, że nie wie 
jak mówić. Kiedy oglądam najnowszą 
produkcję polską en bloc, mam wraże- 
nie, że zarysowuje się tu bardzo podob- 
_ny podział. Mianowicie mamy do czy- 
nienia z sytuacją, w której pojawiła się 
grupa filmowców przede wszystkim 
młodych, którzy mają znakomicie opa- 
nowany warsztat. Wiedzą jak się mon- 
tuje, umieją wspaniale prowadzić te na- 
sze trzęsące się kamery, mają świado- 
mość formy. Ale nie wiedzą co mówić. 

Mamy też do czynienia z grupą ludzi, 
którzy wiedzą co mówić, ale tracą rację 
w momencie, kiedy biorą kamerę do 
ręki. Dzieje się źle. Nie mówię teraz o 
zewnętrznych warunkach, tylko o sytua- 
Cji duchowej sprzyjającej lub niesprzy- 
jającej działalności artystycznej w ogó- 
le. Jeżeli obowiązkiem filmowca czy ar- 
tysty w ogóle jest mówienie prawdy aż 
do bólu, także o samym sobie, to zasta- 
nawiam się czy żyjemy dziś w sytuacji, 
która zachęcałaby nas do myślenia w 
takich bolesnych kategoriach o nas sa- 
mych. Innymi słowy czy w dniu dzisiej- 
szym mówienie prawdy jest cnotą pu- 
bliczną. Nie mam tego poczucia. Myślę, 
że nie jest. Za cnotę publiczną uchodzi 
mówienie prawdy © innych, natomiast 
nie o samym sobie; mówienie o przesz- 
łości ostatnich 50 lat, o tym co nazywa 
się komunizmem, totalizmem. Mówi się 
do tego w kategoriach ogólnikowych, a 
więc oddalających się od prawdy. Albo 
formułowanie takich oskarżeń, które 
siłą rzeczy przeobrażają się w pewien 
sposób w samousprawiedliwienia. 

Atmosterę mówienia prawdy mieliś- 
my w latach szkoły polskiej, a potem w 
pierwszych filmach kina moralnego nie- 
pokoju. Ale tylko pierwszych, bo potem 
to umarło śmiercią straszną. Skończyło 
się samozałganiem moralnym. „Niepo- 
kój” tak bardzo zaczął kochać własną 
moralność, tak zaczął wskazywać, że 
oto ja, twórca filmu jestem nośnikiem 
czystości etycznej, że stracił swą siłę. 

Nie ma w tej chwili moim zdaniem 
atmosfery, która by zachęcała do sta- 
wiania trudnych pytań. Żyjemy obecnie 
w świecie, który jest pełen gotowych 
odpowiedzi. 

"Werner: To prawda, że następują co- 
raz to bardziej partykularne podziały 
polityczne, wiążące się z pewnego ro- 
dzaju koniunkturą, której nie zawaham 
się nazwać  koniunkturą wyborczą. 
Prawda zostaje od razu zinstrumentali- 
zowana. 

Kidawa-Błoński: Sugerujesz więc, 
że gra się jeszcze nie skończyła? 

Werner: Dopiero się zaczęła. 
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© Po „Brzezinie” Andrzeja Wajdy i 
śląskich filmach Kazimierza Kutza 
długo grat pan delikatnych, nieśmia- 
tych romantyków. To się potem zmie- 
niło. 


— Zagrałem w kilku filmach, które 
przełamały ten stereotyp: w „Gorączce” 
Agnieszki Holland, „Magnacie” Filipa 
Bajona, „Dotkniętych” Wiesława Sanie- 
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„Dotknięci” 


Ciągle patrzono nam na ręce, 
najdrobniejszy pomysł aktorski 
był analizowany od strony politycznej, 
najmniej do powiedzenia miał reżyser. 


Ani satysfakcja 
ani pieniądze 


Spotkanie z OLGIERDEM ŁUKASZEWICZEM 


wskiego. Niedługo będzie miał telewi- 
zyjną prernierę „Alchemik” Jacka Ko- 
prowicza, w którym gram mroczną po- 
stać... 

© ale w „Dekalogu” Kieślo- 
wskiego znowu byt pan delikatny I ta- 
godny. 


— To jasne, że najchętniej grałbym 
zróżnicowane postacie, pokazując 


wszystkie swoje możliwości. Ale nie 
wiem, czy tak do końca można wysko- 
czyć z siebie. Pytałem Kieślowskiego, 
czy ja znów muszę zagrać — jak pan to 
nazywa — umierającego romantyka, jed- 
nak on w tej roli widział mnie. | zaufałem 
Kieślowskiemu. 

© Który ze swoich filmów uważa 
pan za przełomowy, jeśli idzie o zmia- 
nę emploi? 


— Myślę, że punktem zwrotnym była 
„Gorączka” Agnieszki Holland. Agnie- 
szka, jak na kobietę, ma bardzo chłod- 
ne spojrzenie. Znakomicie uchwyciła 
całą podwójność książki Andrzeja Stru- 
ga, która opowiadała nie tylko o tym, jak 
się o ideały walczy, lecz również o tym 
jak ideały upadają. 

©. Wymienił pan „Gorączkę”, a ja 
pamiętam, że już w „Przeprowadzce” 
Jerzego Gruzy pokazat pan „zimne 
oczko”, z tym, że film powędrował na 
półkę. 

— Pani Wanda Jakubowska i pan Je- 
rzy Peltz, osoby kolaudujące ten film, 
określały go jako obcy ideowo. „Prze- 
prowadzka” miała jakoby kompromito- 
wać cele życiowe młodych ludzi w PRL, 
a więc pragnienie posiadania własnego 
mieszkania w betonowym bloku, samo- 
chodu produkcji krajowej, lodówki, 
pralki i legitymacji PTTK. Bardzo lubię 
ten film i żałuję, że nie mógł wejść na 
ekrany w tamtym czasie. 


© inny film z pana udziałem, „Za- 
leżał na półce 11 lat. Opowiadsł o bi- 
twie pod Lenino. Co najdziwniejsze, 
scenariusz do tego filmu napisał na- 
czelny plewca bohaterstwa LWP, Ja- 
nusz Przymanowski. 

— Reżyser chciał zatrudnić zupełnie 
nieznanych aktorów, ale z „góry” 
przyszła dyrektywa, że mają być znani. 
Próbowałem się od tego wymigać, za- 
grożono mi jednak, że na okres zdję. 
ciowy zostanę powołany — w ramach 
szkolenia — do wojska, więc i tak będę 
musiał zagrać. Zawsze nienawidziłem 
wojska, na samą myśl o armii oblewa 
mnie zimny pot. Przestraszytem się i u- 
ległem. „Zasieki” powstawały w atmo- 
sferze ciągłego patrzenia nam na ręce, 
aż do granic absurdu. Pewne sceny 
trzeba było przekręcać po kilka razy. 
Najdrobniejszy pomysł aktorski był a- 
nalizowany od strony politycznej. Naj- 
mniej do powiedzenia miał reżyser, naj- 
więcej — oddelegowany w charakterze 
konsultanta pewien pułkownik. Np. po- 
wstaje scena, w której wyskakujemy z 
okopów. Jeden z nas zostaje trafiony, 
pada wypuszczając karabin z ręki. Put- 
kownik krzyczy: stop, żołnierz polski 
pod Lenino nigdy nie wypuszczał kara- 
binu z ręki! 

Popularne życzenie „k..a wasza 
mać" musiałem koniecznie rzucać w 
kierunku odchodzącej kolumny pol- 
skiego wojska, a nie w kieruku sali 
szpitalnej, w której jako chory na tyfus 
pozostawałem. Chciałem interpretować 
te słowa jako akt rozpaczy, strachu i 
bezradności, lecz narzucano mi wyra- 
żenie nienawiści do Polaków opu- 
szczających z armią Andersa Związek 
Radziecki. Po dwóch miesiącach od za- 
kończenia zdjęć znów musiałem prze- 
kręcać tę scenę, baczne oko cenzora 
wypatrzyło zmianę interpretacji. Jednak 
upariem się i wytargowatem zamyślony 
profil. Słowa „k...a wasza mać” zabrz- 
miały przynajmniej refleksyjnie. | w ta- 
kim idiotyśmie powstawał ten film. A 
gdy był już gotowy — po kolei zasiadali 
przed ekranem jacyś generałowie i ka- 
Strowali go coraz bardziej. W końcu po- 
szedł na półkę. 

© Zupełnie ominęto pana kino mo- 
ralnego niepokoju. 

— Rzeczywiście, reżyserzy jakoś nie 
widzieli mnie w tamtych filmach. U 
współtwórcy tego nurtu — Janusza Kijo- 
wskiego — zagrałem w kilka lat później 
w „Głosach” niewielką rólkę milicjanta, 
tak to przynajmniej wyglądało w scena- 
riuszu. Kiedy na planie zapytałem o 
mundur, odpowiedziano mi, że gram... 
tajnego milicjanta. Później oświadczo- 
no mi, że jestem współpracującym z 
milicją pracownikiem naukowym. Przy- 
stępując do ostatniej sceny bytem już 
szczerym przyjacielem głównego boha- 
tera. Z moralnego punktu widzenia ta 


artystyczna niejasność bardzo mnie za- 
niepokoiła. 

© Co czuje aktor, gdy zagra wiel- 
ką rolę w znakomitym filmie, który ma 
utrudniony kontakt z widzem? Mam 
na myśli „Lekcję martwego języka” 
Janusza iklego. 
Ń Co może czuć? Rozgoryczenie, 
ale i dumę, że udało się.zrobić coś bar- 
dziej elitarnego. Cieszę się, że podoba- 
ta się panu „Lekcja martwego język: 
Miała ona wielu przeciwników, którzy za 
Piotrem Jaroszewiczem powtórzyli klą- 
twę, iż „każdy robotnik w Polsce dopła- 
cił do tego filmu 1 złoty”. Pan Stanisław 
Wyszomirski napisał wtedy w „Expres- 
sie” recenzję dokładnie według tej in- 
Strukcji: że jest to temat z księżyca, wo- 
bec tego nikomu niepotrzebny. 

© Jeśli się nie mylę, w okresie sta- 
nu wojennego występował z mo- 


pan 
nodramem „Psalmy Dawidowe”. 

— Z „Psalmami Dawidowymi” było i- 
naczej: występowałem w Piwnicy na 
Wójtowskiej, a w stanie tuż powojen- 
nym, kiedy władze nadal pozostawały 


na ścieżce wojennej ze światem kultury, 
otrzymałem zakaz prezentowania tego 
monodramu. | wtedy znalaztem się w 
obiegu niezależnej kultury. 

©. Brat pan udział w słynnym „Wie- 
czerniku” Ernesta Brylla, który w koś- 
ciełe na Żytniej wystawił Andrzej Waj- 

— Uczestnictwo w tym spektaklu 
było dla mnie wielkim przeżyciem. Na 
zewnątrz trwał Stan obiężenia, a w koś- 
ciele ttumy ludzi zasłuchanych w ma- 
giczne słowa. Władze usiłowały wmó- 
wić ludziom, że byliśmy finansowani 
przez zachodnie ośrodki i że za udział 
w „Wieczerniku” otrzymywaliśmy jakieś 
dołarowe honoraria, co oczywiście było 
wierutną bzdurą. Nie było żadnych. Gdy 
to nie poskutkowało, próbowano nas 
zastraszyć. Po którymś przedstawieniu 
przesłuchujący mnie dyrektor Wydziału 
Kultury, pan Czejarek, powiedział wy- 
rażnie: „Tu jest taka śrubka, pan dosko: 
nale wie jaka. | teraz, jeżeli nadal pa: 
będzie występował w „Wieczerniku 
my przekręcimy tę śrubkę i już nigdy. 


nie zagra par i w filmie, ani w teatrze, 
ani w telewizji. Może pan sobie zostać i 
grać w tym kościele”. 

© Ostatnio postanowił pan spró- 
bować swoich sił na Zachodzie. 

— Z kilku przyczyn. Przede wszyst- 
kim — różne tutejsze niespełnienia i po 
20 latach prawie żaden wpływ na mo- 
delowanie własnej kariery. Zrozumia- 
łem, że ani satysfakcja, ani pieniądze. I 
wówczas zostałem zaproszony przez 
Bernharda Willibałda (u którego wcześ- 
niej grałem w Polsce) do Wiednia, mia- 
łem wystąpić w „Akcie bez słów” Bec- 
ketta. Willibald przekonał mnie, żebym 
spróbował zagrać po niemiecku, mimo 
iż wiedział, że nie znam tego języka. 
Próba wypadła pomyślnie. Niedługo 
potem wyjechałem do Berlina Zachod- 
niego i sytuacja się powtórzyła, zapre- 
zentowałem eliudy z Franza Kalki. I 
wówczas telewizja bawarska zapropo- 
nowała mi stypendium językowe w Mo- 
nachium. A później zagrałem główną 
męską rolę w niemiecko-francusko- 
-hiszpańskim serialu „Z  klownami 


przyszły łzy” w reżyserii cieszącego się 
dużą popularnością w Niemczech 
Reinharda Hauffa. 

© O czym jest ten film? 

— O nadużywaniu badań genetycz- 
nych w celu stworzenia nowej broni. 
Dwa mocarstwa walczą o wyniki, a nau- 
kowcy stają się ofiarą tej walki. 

© Czy rola w tym filmie pociągnie 
za sobą następne propozycje? 

— Nie wiem, sam jestem ciekaw, czy 
cud zdarzył się tylko raz, czy się powtó- 
rzy. Ale najważniejsze dla mnie jest to, 
iż w wieku czterdziestu paru lat, w tych 
niewąfpliwie trudnych czasach, udało 
mi się znaleźć jakiś nowy pomysł na 
siebie, nie uznałem się za pokonanego, 
obudziłem swoją energię i siły. Czy wie 
pan, że z rozpędu zacząłem grać wyżej 
wspomniane „Psałmy Dawidowe" w 
Niemczech? Chciałbym jeszcze trochę 
powalczyć. 


Rozmawiał 
SŁAWOMIR ZYGMUNT 


„Perła w koronie” 


Nawet wówczas, kiedy już większość 
wyłączy telewizory i tak jeszcze 
około miliona widzów 

zostaje przy odbiornikach. 


Jaki film w kinach 


może liczyć na taką widownię? 


© Polskich filmów telewizyjnych prawie 
nie widać w repertuarze telewizji. Zdaje 
się, że obejmując w połowie maja swoje 
stanowisko przejął pan masę upadłościo- 
wą? ż 

— Rzeczywiście, od stycznia następowało 
pełne wyhamowanie produkcji. Telewizja Pol- 
ska znalazła się wtedy w szczególnie giębo- 
kim dołku finansowym. Zatrzymano produk- 
cję filmów telewizyjnych, jako najdroższą i u- 
wikłaną prawnie. Idzie o to, że pieniądze na 
produkcję filmów, na mocy zarządzeń jesz- 
cze z czasów premiera Messnera, pochodziły 
z funduszu inwestycyjnego telewizji. A ponie- 
waż zapadła decyzja o wstrzymaniu inwesty- 
cji, również film pozostał bez pieniędzy. Kon- 
tynuowano produkcję filmów będących w ok- 
resie zdjęciowym, ale wycofano się z tych, 
które znajdowały się na etapie prac przygoto: 
wawczych. W jednym przypadku wstrzymano 
realizację dzień przed rozpoczęciem zdjęć. 

© Jak by pan to skomentował? 

— Nie wiem, czy w tym szaleństwie była 
metoda, ale okazuje się, że masa scenariu- 
szy straciła aktualność, to martwe płody po- 
przedniej epoki. Proszę sobie wyobrazić sce- 
nariusz realistycznego filmu 0 życiu społecz- 
nym napisany w 1988 roku. Na ekrany 
wszedłby w 1991. 

© Wynika z tego, że gdzie jak gdzie, ale 
w pańskiej redakcji oddzielenie grubą kre- 
ską przesztości od teraźniejszości udało 
się najlepiej. 

— To się samo oddzieliło, z pełnym miło- 
sierdziem dla wielu twórców. 

© Chciałbym teraz zapytać o konkrety: 
program, zamierzenia. Na co może liczyć 
widz? 


Równać w górę 


NIE POTRZEBUJE 


ŻADNYC 
KOMISJ 


i bez szalejącej inflacji, da się wykroić 40 go- 
dzin. To trochę za mało. Pracuję teraz nad 
planem znalezienia dodatkowych źródeł fi- 
nansowania naszej produkcji. 
© _ A znajdzie pan takich 
Tu nie idzie o filantropów. Zaistnieć w 
telewizji lo nie taki znów zły interes. Przecież 
jeśli jakaś firma dołoży mi część pieniędzy do 
budżetu filmowego, staje się współprodu- 
centem, ma swoją reklamę w napisach czoło- 
wych i końcowych, uczestniczy w zyskach ze 


Rozmowa z GRZEGORZEM WARCHOŁEM, 


szefem Naczelnej Redakcji 


Telewizyjnych Filmów Fabularnych 


— Do tej pory polski film telewizyjny zapeł- 
niat 80 godzin rocznego programu. Domino- 
wały seriale, liczba filmów pojedynczych w 
ostatnich latach spadała. A szkoda; przecież 
filmy tak wybitne jak „Wahadełko” Filipa Ba- 
jona, „Niedzielne dzieci” czy „Kobieta samot- 
na” Agnieszki Holland — to są właśnie poje- 
dyncze filmy telewizyjne. 

W sytuacji kiedy koszty tak strasznie wzro- 
sły, a telewizji pieniędzy nie przybyło, byłbym 
szaleńcem proponując szefom realizację 80 
godzin (kosztowałoby to około 120 mid zło- 
tych). Myślę, że z telewizyjnych pieniędzy, 
przy bardzo ekonomicznym gospodarowaniu 


sprzedaży zagranicznej (np. w zeszłym roku 
za nasze filmy uzyskaliśmy 1,7 min dolarów). 
A ponadto możemy rozwijać koprodukcje z 
zagranicą, mamy wiele zgłoszeń. Trzeba tylko 
uprościć przepisy, bo chętni są przerażeni 
gąszczem regulacji prawnych, naszym bała- 
ganem organizacyjnym etc. Wciąż jednak 
jest u nas trochę taniej niż na Zachodzie. 


©. Jak więc wygiąda pański program na 
najbliższe łata? 


- Chciałbym, by powstały dwa szybko 
realizowane seriale. Jeden zastąpiłby „Labi- 
rynt”, a drugi — poważniejszy — pokazywałby 


Maria Chwalibóg I Bogusiaw Linda w filmie „Kobieta samotna” Agnieszki Holland 


obyczaje związane ze sprawowaniem władzy 


w Polsce. 
iszyngton "za _ zamkniętymi 


e 
drzwiami 

— Nie, nie byłaby to zabawa z konkretnymi 
personami. Raczej opis sposobów, przy po- 
mocy których sprawowano nad nami władzę, 
z jakim systemem mieliśmy do czynienia. 
Trwają prace kilku scenarzystów. 

© Czy wolno zapytać o nazwiska? 

— To na razie moja słodka tajemnica, 
wszystkiego powiedzieć nie chcę. 

© Co z serialem „W labiryncie”? 

— Twórcom tego serialu należy się uzna- 
nie za przetarcie drogi i znalezienie sposo- 
bów na szybką, z tygodnia na tydzień, reali- 
zację kolejnych odcinków. Tego w Polsce ni- 
gdy nie było, choć przymierzano się wiele lat. 
Nikt nie potrafił pokonać wszystkich trudnoś- 
ci technicznych i organizacyjnych. Myślę jed- 
nak, że ten serial — w zestawieniu z rozmaity- 
mi amerykańskimi zyskujący ostatnio lepsze 
oceny — będzie w sposób naturalny wygasał, 
aż do momentu kiedy go zastąpimy nowym. 
Byłby to serial komediowy, z kompletnie zwa- 
riowanymi ludźmi, współczesny, ale rozluż- 
niający widza po tym ciągłym strumieniu in- 
formacji gospodarczych czy politycznych. 
Może uda nam się zrobić to dość szybko. 

Chcemy również zwiększyć ilość filmów 
pojedynczych. Tu będzie miejsce dla wszyst- 
kich oryginalnych, ciekawych, a nawet ryzy- 
kownych pomysłów. Jak wiadomo filmy trud- 
niejsze, ambitniejsze przepadają w kinach, 
tymczasem w telewizji nawet wtedy, kiedy już 
większość wyłączy telewizory, to i tak jeszcze 
około miliona widzów pozostaje przy odbior- 
nikach. Jaki film w kinach może liczyć na taką 
widownię? Myślę, że tę szansę równania do 
góry telewizja powinna i musi sobie zacho- 
wać. 


— A z kim innym ja mam współpracować, 
jak nie z filmowcami? Natomiast to, czy będą 
oni zrzeszeni w studiach filmowych, gildiach, 
korporacjach, związkach twórczych czy też 
będą chodzić luzem, mnie nie interesuje. 
Będą zwracać się do mnie z konkretnymi za- 
mierzeniami twórczymi, a przed podpisaniem 
umowy wynegocjujemy na jakich warunkach 
podejmiemy realizację filmu. Żadnych gene- 
ralnych umów i zobowiązań, liczy się scena- 
riusz i propozycja kosztorysowa. Natomiast 
jeśli chodzi o młodych twórców, to wciąż 
działa w telewizji - poza naszą redakcją — 
samodzielne Studio im. Andrzeja Munka. A i 
u nas mamy w produkcji filmy debiutantów, 
np. „Diabły” Doroty Kędzierzawskiej. Myśli- 
my o uruchomieniu produkcji seri filmów 
półgodzinnych, a więc trochę tańszych, po- 
myślanych jako pierwszy krok dla młodych. 
Nie może tak być, aby urynkowienie i wzrost 
kosztów odcięły nas od nowych talentów. 

© _Awredakcji? Pewnie zmienia pan lu- 
dzi w stałych komisjach, np. w kolaudacyj- 
nej? 

— Chcę współpracować z jak najszerszą 
grupą ludzi etatowo nie związanych z naszą 
redakcją. Będziemy ich namawiać do współ- 
pracy, radzić się i konsultować, nie tworząc 
żadnych oficjalnych komisji ani ciał z mocą 
decydowania. W ogóle rezygnuję z kolauda- 


— Uzurpuję sobie takie prawo aż do mo- 
mentu, kiedy mnie z tego stanowiska zdejmą 
i przyjdzie następny, któremu życzyłbym ser- 
decznie, aby też sobie takie prawo uzurpo- 
wał. Chcę skupić wokół siebie ludzi, których 
opinii trzeba i należy słuchać, lecz decyzje 
będę podejmował sam i sam będę za nie 
odpowiadał przed dyrekcją. Nie potrzebuję. 
żadnych komisji ocen scenariuszy, ani ko- 
misji kołaudacyjnych. To ja mam być ocenia- 
ny za swoją pracę. Nikim i niczym nie będę 
się zasłaniał. Praca urzędnika mnie nie inte- 


Se Rozmawiał 
CZESŁAW DONDZIŁŁO 


utor „Love Story”, Erich 
Segal jest pomysłodaw- 
cą 26-odcinkowego se- 


rialu francuskiego „Mi- 
łość od pierwszego wejrzenia” 
(Coup de foudre). W Polsce reali- 
zowane są dwa odcinki. Bohate- 
rami pierwszego, „Pas de deux" 
w reżyserii Gerarde'a Oliver, są 
uznany tancerz i dziewczyna sta- 
wiająca pierwsze kroki na scenie. 
Rodzi się między nimi miłość, ale 
zwiazkowi próbuje przeciwstawić 
się matka dziewczyny. W głów- 
nych rolach występują Adam Ka- 
mień i Magdalena Wójcik, matkę 
gra angielska aktorka Claire 
Bloom. znana z filmu Chaplina 
„Światła rampy”. Operatorem 
jest Wiesław Zdort. 

W drugim odcinku, „Retour” 
(reżyseria Jose Dayan) do rodzin- 
nej posiadłości nad Wisła powra- 
ca Polak przebywający na state 
za granicą. Na statku płynącym 
do Polski poznaje piekną Fran- 
cuzkę, którą wprowadza w dra- 
matyczną historię swej rodziny. 
W rolach głównych Daniel Ol- 


Magdalena Wójcik ) 


_— Adam Kamień | Magdalena Wójcik 


brychski i Evelyne Bouix; ponad- 
to występują Zbigniew Zapasie- 
wicz, Hanna Skarżanka, Henryk 
Bista. Operatorem jest Krzysztof 
Ptak. Serial powstaje w Studiu 
„Tor” na zamówienie francuskiej 
firmy „Telecip”. (mm) 

Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


(| Adam Kamień — Claire Bloom 
SL 


Kramarz 


S: (na motywach książki Edwarda Kozieła 
„Wspomnienia wędrownego kramarza”) i R: 
ANDRZEJ BARAŃSKI. Z: Dariusz Kuc. M: 
Henryk Kuźniak. Scenogr.: Paweł Mirowski 
Kler. prod.: Paweł Rakowski. W: Roman Kło- 
sowski (Chruścik), Bożena Adamek (kobie- 
ta), Artur Barciś (pomocnik), Bogusz Bilewski 
(Antoni), Zbigniew Buczkowski (Zawadzki). P: 
Telewizja Polska i Studio Filmowe „Oko”, 
Polska, 1989. 95 min. „Apollo-Film", Kra- 
ków. 

Liryczna opowieść o poczciwym wiej- 
skim kramarzu, który wbrew przeciwnoś- 
clom losu próbuje uprawiać handel objaz- 
dowy. 


Dom 
egzorcyzmów 


LA CASA DELL'EXORCISMO / THE HOUSE 
OF EXORCISM. R: MICKEY LION (MARIO 
BAVA). $: Alberto Cittini, Alfred Leone. Z: 
Cecilio Paniagua. M: Carlo Savina. Scenogr.: 
Nedo Azzini. W: Telly Savalas (Leandro), Elke 
Sommer (Lisa Reiner. Elena), Sylva Koscina 
(Sophia Lehar), Alida Valli (matka Maxa), Ro- 
bert Alda (ojciec Michael). P: Allred Leone 
International dla Scotia-Barber, Włochy, 
1975. 91 min. „Silesia-Film". Katowice. 

Horror. Turystka, podejrzana o kontakty 
z dlabłem, trafia do tajemniczego domi, w 
którym dochodzi do serii okrutnych mor- 
derstw. 


Młody Einstein 


YOUNG EINSTEIN. R: YAHOO SERIOUS. S: 
Yahoo Serious, David Roach. Z: John Swal- 
field, Garry Wapshott, Jeremy Robbins, Ro- 
ger Buckingham. M: William Motzing, Martin 
A'miger, Tommy Tycho. Scenogr.: Steve 
Marr, Laurie Faen, Colin Gibson, Ron High- 
field, W: Yahoc Serious (Albert Einstein), 
Odile Le Clezio (Maria Curie), John Howard 
(Preston Preston), Peewee Wilson (pan Ein- 
Stein), Su Crvickshank (pani Einstein). P: Se- 
rious Productions we współpracy z Austra- 
lian Film Commission dla Warner Bros., Au- 
stralia, 1988. 91 min. ITI. Premiera: 26 paż- 
dziernika. 

Młode lata Einsteina w tonacji burieski: 
wielki uczony okazuje się być synem fat 
merów uprawiających jabika w Tasmanii, a 
Jego ukochana to Maria Curie-Sktodowska, 
w tajemnicy studiująca w Sydney. 


N'Xau, Nadles I Elros 
ciałbym trochę opo- 
wiedzieć o pewnym 
facecie, nazwiskiem 
Jamie Uys. Jest Mu- 

rzynem, ale nie od jazzu ani od rocka, 

tylko od filmu. udało mu się. 

Pochodzi z Botswany. To kraj w Afry- 
ce. Pustynie, półpustynie, piaszczyste 
sawanny, pastwiska, bagienne dżungle. 
Jeden człowiek na kilometr kwadrato- 
wy. Tymi mieszkańcami są Buszmeni i 
Pigmeje, a przede wszystkim ludy Ban- 
tu. 

Z Bantu jest właśnie Jamie Uys. Za- 
miast wziąć się za saksofon lub perkus- 
ję. a idąc na całego — za syntezator, 
wziął się za kamerę. Każdego woła ja- 
kieś przeznaczenie. Pstrykał, kręcił, 
kombinował, aż go coś oświeciło. Był to 
głos przodków, ziemi, boga wielkiego 
ptaka i boga zwinnego lamparta. Osta- 
tecznie nakręcił i zmontował coś, co 
było niby filmem dokumentalnym, a 
właściwie rytualnym i magicznym. Film 
miał znamienny tytuł angielski (któż zna 
język Bantu?) „Capricorn Beautiful Peo- 
ple”, co znaczy „Piakno ludu Kozioroż- 
ca": rzecz o zwierzętach z Botswany. 
Zrobiony „z bliska”, przez kogoś, kto 
czuje biologię i magię przyrody, kto jest 
jej częścią, a nie panem i niszczycie- 
lem. 

Bowiem cywilizacja rozrywa związek 
człowieka z przyrodą, z florą i fauną. 
Jeszcze w Polsce, jeszcze w roku 1939 
mówiło się w wojsku „w sto koni”, a nie 
w stu ludzi. Porządny chtop polski, gdy 
miał pożar w chałupie, najpierw wypro- 
wadzał krowę, potem żonę. Więc Jamie 
Uys, brat Krzyża Południa, sawanny, an- 
tylopy i Iwa tak filmował „z bliska” 
rodę i jej zwierzęta, jak nie potrafi tego 
nikt skażony cywilizacją i techniką. Film 
zachwycił wielu, stał się sukcesem, po- 
zwolił Uysowi wziąć się za następny, | swoich dzieci, które poszły w sawannę 
powiedziałbym — bardziej profesjonal- | po tropach samochodu; więc awaria 
ny. śmiesznego samolociku i tarapaty bia- 


Ten następny to „Bogowie muszą 
być szaleni”, zrealizowany w pierwszej 
połowie lat osiemdziesiątych. Uys wy- 
kazał się jeszcze jednym atutem, nie- 
słychanym zmysłem humoru i komiz- 
mu. Istotą tej komedii było to, że ukazy- 
wała świat niejako z perspektywy ludu 
Botswany, z całym wariactwem tzw. 
wyższej cywilizacji ludzi białych. 

Poezja, humor, osobliwość tego filmu 
wzbudziły takie zainteresowanie, że za- 
niepokoili się specjaliści z Hollywood. 
Już raz wysunęli się przed nich Brazylij- 
czycy z telenovelami a teraz z fabułą 
kinową mieliby Botswańczycy? Więc 
spece z Los Angeles zrobili to, co robi 
każdy mądry: zaproponowali kontrakt 
Uysowi, by mieć go w ręku, a on podpi- 
sał, bo była to dla niego jednak szansa. 
Tak powstał film „Bogowie muszą być 
szaleni, cz. 2" — na naszych ekranach 
po prosłu „Bogowie Są szaleni”. 

Jakkolwiek Jamie Uys miał względną 
swobodę, wpływy Hollywoodu są wy- 
rażne, przejawiają się w symetryczności 
fabuły i jej wątkach. Kamera wyraża wi- 
dzenie nie jednej strony, ale dwóch: 
Murzynów i białych. Więc tubylec szuka 


tej pary; więc zmotoryzowani kłusowni- 
cy, do których samochodu dostały się 
dzieci z buszu; więc jakiś sołdat kubań- 
ski mierzy się z jakimś bojownikiem 
murzyńskim; więc... itd. 

Film jest niesłychanie zabawny, nie- 
głupi, choć już z piętnem Hollywoodu, 
co w porównaniu z poprzednimi pozba- 
wia go pierwotnej świeżości i pierwot- 
nego wdzięku. Ale tak czy inaczej to 
celna satyra na cywilizację, zarazem no- 
stalgia za innym życiem. Znakomite są 
sekwencje ze zwierzętami, choćby z 
hieną, która także potrafi śmiać się po 
swojemu. Znakomita rola, jeśli tak wol- 
no powiedzieć. 

Filmy Jamie Uysa powinni obejrzeć i 
filmowcy polscy. Wtedy zrozumieją, 
dlaczego droga do Hollywoodu jest 
bliższa z Botswany niż z Polski. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


BOGOWIE SĄ SZALENI 
THE GODS MUST BE CRAZY 2. Reżyseria: 
Jamie Uys. Wykonawcy: N'Xau, Lena Faru- 
gia, Hans Strydom, Eiros. USA, 1988. 


Wokół Korczaka świat stawał się lepszy 


Recenzje 


Do ostatniej chwili życia 


ilm Wajdy ma jakby kilka po- 
czątków. Najpierw słowa Kor- 
czaka o wyrzeczeniu się włas- 
nego domu, mówione zza kadru. 

Migawki z ostatnich szczęśliwych wa- 

kacji Domu Sierot przeplatają się z czo- 

łówką. Kąpiel, burza i nieoczekiwany 
przyjazd pani Stefy z Palestyny. „Pani 

Stefa wróciła!” — cieszą się dzieci. Pani 

Stefa wyjmuje dorodne pomarańcze 

wyhodowane przez Żydów na pustyni. 

Jeszcze kilka pospiesznych ujęć 

„przedwojennych” i przenosimy się 

wraz z dziećmi za mury getta do ponu- 

rej kamienicy na Chłodnej. 


„Świętym tekstem”, domagającym się: 
skupionej lektury. Liczą się nie tylko 
wielkie gesty, jak odmowa zdjęcia mun- 
duru polskiego oficera w 1939 roku czy 
odmowa ucieczki z getta, ale i gesty 
najdrobniejsze — podlewanie kwiatów, 
rzucanie okruszków wróblom. Reżysera 
i autorkę scenariusza interesuje nie tyl- 
ko biografia wielkiego człowieka, ale i 
sam fenomen świętości, czy też — by 
nie używać kategorii religijnych — feno- 
men doskonałości. Film Wajdy przypo- 
mina znane filmy biograficzne o świę- 
tych, jak „Gandhi” Attenborougha czy 


„Franciszek, kuglarz Boży” Rossellinie-_ 


się ocalić dzieci, jeśli nie od śmierci, to 
od lęku i rozpaczy. Dzieci maszerują z 
plecakami i rozwiniętym sztandarem 
nadziei — z czterolistną koniczynką. Ten 
sztandar — godło dzieci z całego Świata 
— został zaprojektowany przez Korcza- 
ka w „Królu Maciusiu Pierwszym” jesz- 
cze przed wojną. Scena kręcona jest w 
szybkim tempie — dzieci biegną na 
spotkanie ze śmiercią jak na wycieczkę. 
Korczak idzie w pierwszym szeregu 
prowadząc najmłodsze dzieci. Rozkła- 
da szeroko ręce, by zagarnąć jak naj- 
więcej dzieci. Ten opiekuńczy gest 
przywodzi na myśl przedstawienia Mat- 


Zakończenie filmu spotkało się z o- 
strą krytyką we Franci: Zarzucano Waj- 
dzie, że postać Korczaka jest w filmie za 
mało żydowski zakończenie ma cha- 
rakter_ „chrześcijański” (wizja zmart- 
wychwstania i raju). Tymczasem trady- 
cja starotestamentowa też obfituje w 
przykłady „zmartwychwstania” dzięki 
cudowniej interwencji: uwolnienie Jo- 
nasza z brzucha wieloryba czy mło- 
dzieńców z ognistego pieca. Być może 
publiczność na Zachodzie ma za złe 
Wajdzie, że zrobił film o wielkim czło- 
wieku przekraczającym wszelkie po- 
działy narodowe i religijne, nie zaś o 


wc dwugodzinnym | filmie nie zmieści 
by się „cały Korczak” razem ze swoją 
literacką młodością, planami naprawy 
świata i bogatą twórczością. Kim jest 
więc Korczak Wajdy? Korczak jest tu 
całkowicie zwrócony w stronę dziecka, 
w stronę jego potrzeb cielesnych i du- 
chowych. Widza uderza nie tyle „dobre 
serce" Korczaka — jest wielu serdecz- 
nych wychowawców — ile powaga, z 
jaką traktował dziecko, okazywany mu 
szacunek. Korczak rozumiał dzieci w 
pół słowa (rozmowa z nowo przyjętym 
chłopcem o marzeniach), gdyż sam nie 
stłumił w sobie dziecka — istoty nieus- 
tannie zadającej pytania sobie i świa- 
tu. 


Scenariusz Agnieszki Holland, opar- 
ty na pisanym w getcie „Pamiętniku”, 
wydobywa wiele momentów wskazują- 
cych na indywidualną, ponadwyznanio- 
wą i pozakościelną religijność Korcza- 
ka. Przedstawione na ekranie zdarze- 
nia, słowa i gesty Korczaka w znakomi- 
tej interpretacji Wojciecha Pszoniaka, 
scalają się, tworząc obraz niezwykłej o- 
sobowości, z której płynie współczucie 
i spokój — w każdych okolicznościach. 
Siłą Korczaka był całkowity brak lęku i 
troski o siebie, dlatego mógł żądać po- 
mocy dla swoich dzieci od bogatych 
Żydów i wrzeszczeć na Niemców. Wo- 
kół Korczaka Świat stawał się lepszy. 

Niektórzy oskarżali Korczaka żebrzą- 
€ego o żywność dla dzieci o brak god- 
ności. „Gotów jestem iść do samego 
diabła — mówił Korczak swoim byłym 
wychowankom nienawidzącym boga- 
tych Żydów. — Nie mam godności”. W 
tym miejscu biografia wielkiego peda- 
goga przechodzi niepostrzeżenie w 
biografię świętego, dla którego wyrze- 
czenie się siebie i ofiarność nie mają 
granic. I to nie tylko w wielkim heroicz- 
nym geście dobrowolnej śmierci, ale w 
codziennym upokarzającym trudzie 
chronienia dwustu sierot. Cierpliwa mi- 
nimalizacja zta i cierpienia wokół siebie 
staje się działaniem heroicznym. Aż do 
ostatniej chwili życia. 


Film Wajdy nasunął mi na myśl 
szczególny typ ikony, podziwiany kie- 
dyś w Bułgarii — obraz z figurą świętego 
w centrum i pasmem jego czynów na 
obrzeżach. Ramą obrazu są kolejne 
czyny bohatera i jego męczeńska 
śmierć, pokazane dokładnie i szczegó- 
łowo — klatka za klatką, jak w filmie. Film 
Wajdy rekonstruuje figurę bohatera z 
jego słów i czynów przełożonych na 
obrazy. Całe życie Korczaka staje się tu 


g0- Filmy te zbudowane są z krótkich 
scenek ilustrujących czyny, z których 
każdy jest darem i lekcją dla świata. O- 
soba człowieka doskonałego i jego 
działania stają się. znakiem, wskazują- 
cym na możliwość odkupienia najwięk- 
szego nawet zła. 


Ostatnie kadry filmu wzbudziły 
sprzeczne reakcje widzów. Czekałam 
na te ostatnie sekwencje w wielkim na- 
pięciu. Wiemy przecież, co się stało. 
Czekamy, jak opowie to Wajda i czy 
będzie to w ogóle do zniesienia. Wy- 
marsz Domu Sierot na Umschlagpiatz 
byt zwycięstwem Korczaka. Udało mu 


i Boskiej osłaniającej ludzi rozpostartą 
szatą. Tempo marszu rośnie i rośnie 
napięcie. Nieodwracalność wydarzeń w 
tej scenie budzi sprzeciw widza. Plom- 
by na ciężkich drzwiach wagonów są 
znakiem przemocy i śmierci. Giną 
wszyscy — słabi, niezaradni i ci naj- 
sprytniejsi, bohaterowie i kolaboranci. 
Lepiej nie uruchamiać wyobraźni, nie. 
myśleć, co było dalej, za zaplombowa- 
nymi drzwiami wagonów. I w tym miejs- 
cu Wajda spełnia skryte marzenie wi- 
dza — otwiera ciężkie drzwi wagonów. 
Dzieci wyskakują z pociągu na słońce. 
Ich płynne, zwolnione ruchy kontrastują 
z szybkim marszem na Umschlagplatz. 


przysłowiowym polskim antysemityz- 
mie. Ale czy polski antysemityzm, który 
niestety nie przestaje być naszym pro- 
blemem. wart byłby takiego filmu? 


ANNA 
SOBOLEWSKA 


KORCZAK 
Reżyseria: Andrzej Wajda. Wykonawcy: 
Wojciech Pszoniak, Ewa Dałkowska, Tere- 
sa_ Budzisz-Krzyżanowska, Aleksander 
Bardini, Marzena Trybała | dzieci. Polska- 
RFN-Francja, 1990. 


Wojciech Pszoniak 


FILM NA 43, 28 PAŹDZIERNIKA 1980 n 


Kinorama 


007 
w „Czerwonym 
|Październiku” 


| Problem bytw tym, żeby z 400 stron zrobić 
| 120, czyli z powieści scenariusz. Książka 
Toma Ciancy'a ukazała się w roku 1983, film 
„W pogoni za Czerwonym Październikiem" 
na jej podstawie w roku 1990. W kinie zmie- — 
niło się nie tak wiele, ale zmienił się Związek 
Sowiecki. Aktualność filmu jest taka, jak ber- 
lińskiego muru 
Jest to bowiem historia radzieckiej łodzi. 
podwodnej, która zmienia kurs i pruje do No- 


Największa literacka 
mistyfikacja stulecia _na ekrani 


|ICienie fałszers 


„Fałszerstwo i posługiwanie się fatszers- 
twem' to dość ciężki tytuł filmu, który zreali- 
zował Laurent Heynemann, a główne role za- 
grali Philippe Noirel i Robin Renucci. W roku 
1974 Michel Cournot, ówczesny pracownik 
wydawnictwa Mercure de France, znalazł na 


Philippe Noiret I Robin Ronucci 


Fot. Cinó Revue 


Tak, to Kelly z serialu „Santa Barbara", najnowsze zdjęcie ślubie. Ale Robin zrezygnowała dla niego z roli Marianne u 
aktorki, która znałazta dziś dla siebie miejsce na dużym ekra- boku Kevina Costnera w filmie „Robin Hood — książę rabu- 
nie. Występuje w debiutanckim filmie Seana Penna „Indiań- siów” (Robin Hood — Prince of Thieves), co stało się sensacją 
ski biegacz” (The Indian Runner) i w życiu tego aktora ireży- w filmowym światku. 

sera zajęła miejsce Madonny, choć nie mówi się jeszcze o 
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wego Jorku, tropiona przez swoich. Kapitan 
jednostki rozwalił teb oficerowi politycznemu 
i okręt wraz z uzbrojeniem, wyposażeniem, 
załogą, zapasami wódki i samowarami zmieni 
właściciela. 

Kapitan, który podjął taką decyzję, chce po 
prostu jeździć żółtymi taksówkami, spacero- 
wać po Times Square i jeść u McDonalda. 
Czy aby nie za dużo oglądał filmów? Na razie 
mówi: - Gdy Cortes przybył do Nowego 

Świata, spalił za sobą swoje statki, ja palę za 

sobą mosty... Takie dialogi potrafi wymyślić 
tylko John Milius, z pewną szkodą dla realiz- 
mu. 

Ale tódź jest jeszcze w odmętach oceanu i 
tropią go inne jednosiki radzieckie. Stąd tytut 
„W pogoni za Czerwonym Październikiem". 
Kapitana Marco Ramiusa gra nie kto inny, tyl- 
ko były agent Jej Królewskiej Mości — sam 
Sean Connery. Całość kosztowała ponad 30 
milionów dolarów, reżyserował John McTier- 


na, który oświadczył prostodusznie: — Chciat- 
bym, żeby ten film był wyświetlany w Sowie- 
tach! 


Więc agent nr 007 jako kapitan „Czerwo- 
nego Października” w ciemnym mundurze ze 
złotymi naramiennikami. Sean Connery czuje 
się dobrze w tej roli: zachowuje godność ra- 
dzieckiego oficera, straszliwie przekręca ro- 
syjskie wyrazy, odnosi się życziiwie do pod- 
ległych mu towarzyszy. Jak sam powiada, 
chciał z tej postaci zrobić coś, co jest skrzy- 
żowaniem Stalina z Beckettem. Ale bardziej 
skrzyżował Johnsona z Hemingwayem. Con- 
nery miał: już do czynienia z łodziami pod- 
wodnymi. Jednostki nowej generacji są lep- 
sze — wyjaśnia — bowiem nie obija się głowy 
o sufit. 

Film ma dobre sceny, ale nie jest ani spe- 
cjalnie udany, ani sknocony. Po prostu taki 
sobie. Tylko że zmieniły się czasy. Rosjanie 
nie są już tymi złymi, czerwonymi sukinsyna- 
mi, więc co z dalszym ciągiem? Chyba po- 
wrót „Czerwonego Października” do Włady- 
wostoku... 


ranie 


"stwa 


swoim biurku maszynopis powieści „Samo!- 
ność Pytona w Paryżu”. Jej autor, nie znany 
nikomu debiutant Emile Ajar, z humorem opi- 
sywał ówczesną Francję, toczące się dyskus- 
je o przerywaniu ciąży, rasistowskie i 
antysemickie uprzedzenia. Kierująca wydaw- 


nictwem pani Gallimard zdecydowała: — Wy- 
dajemy. Chciałabym, aby było to bardzo 
szybko. To jest książka zabawna, bardzo 0- 
sobisia. Pragnęła skomunikować się z auto- 
rem, ale okazało się, że Emile Ajar mieszka w 
Ameryce Południowej. Wszystko odbywało 
się więc drogą korespondencyjną. Ajar po- 
stanowił zmienić tytut; książka wyszła osta- 
tecznie jako „Wielki pieszczoch”. Nie zdoby- 
ła sobie zbyt wielu czytelników. 

W roku 1975 Cournotowi dostarczono z 
Rio kolejny maszynopis Ajara. Tym razem 
była to powieść „Życie przed sobą”. Wielki 
sukces i adaptacja filmowa, w której główną 
rolę zagrała Simone Signorel. 

Wreszcie tajemniczy autor się ujawnił. Na- 
prawdę nazywał się Paul Pavlowitch. Żadne- 
go młodego pisarza lak często nie łotograło- 
wano, Z nikim nie przeprowadzono tylu wy- 
wiadów, jak z tym szczupłym, młodym męż- 
czyzną o bujnej czuprynie i płonących o- 
czach. Wprawdzie ujawnił, że jest siostrzeń- 
cem znanego pisarza Romaina Gary, autora 
„Korzeni nieba” i „Obietnicy poranka”, ale 
nikt nie dopatrywał się żadnych podobieństw 
między tym, co pisali młody pisarz — i jego 
wuj. 

W grudniu 1980 roku Romain Gary popeł- 
nit samobójstwo. Ten znany pisarz, chętnie 
wspominający swoje warszawskie lata, mó- 
wiący zresztą płynnie po polsku, wielbiciel 
felietonów Antoniego Słonimskiego, paryża- 
nin z Dzielnicy Łacińskiej (mieszkał przy rue 
du Bac), fascynujący jako mężczyzna, zawsze 
oloczony młodymi i pięknymi kobietami (jego 
żoną została po sukcesie filmu „Do utraty 
tchu" młodziutka Amerykanka Jean Seberg) 
w grudniowy dzień strzelił do siebie z rewol- 
weru. Wreszcie w lipcu 1981 roku Emile Ajar, 
czyli Pavlowiich, zaproszony przez Bernarda 
Pivota do słynnego telewizyjnego programu 
„Apostrophes”, poświęconego _ literaturze, 
wyznał prawdę: Emilem Ajarem był Romain 
Gary, a maszynopisy, które nadchodziły rze- 
komo z Rio, 'naprawdę przysyłano z domu 
przy rue du Bac. 

Scenariusz Heynemanna „Fałszerstwo i 
posługiwanie się fałszerstwem” nie spotkał 
się z entuzjazmem producentów. — Trudno 
się temu dziwić — pisze Beard Gónićs w 
„Le Nouvel Observateur". — Nie jest przecież 
tak łatwo pokazać na ekranie historię mistyfi- 
kacji stworzonej przez  powieściopisarza, któ- 


smug cienia. Czy należało opowiedzieć o 
Garym? A może raczej położyć akcent na tej 
zadziwiającej farsie, która ośmieszyła mały 


„światek krytyki literackiej? Heynemann po- 


stanowił pokazać mechanizm manipulacji. 
Gary (Philippe Kasi się jako przebiegły 
kalkulator, Jest jak 
pająk, GNSTPOWÓŃ swoją ofiarę w sieć. 
Paul Paviowiich (Robin Renuccj) czerpie nie- 
jaką stysiakcję z lej oy. Z dnia na dzień z 

nie znanego nikomu. mieszkającego w nedz- 
nym pokoiku. biedaka staje się stawnym Emi- 
le Ajarem. Heynemannowi udało się pokazać 
ten dziwny układ między siostrzeńcem a wu- 
jem. Ale to właściwie wszystko. Postać Rio- 
maina Gary jest dość mdta, trudno uwierzyć 
zarówno w jego rozpacz jak i niepewność. 
Zaś obraz świata wydawców, jest wręcz kary- 
katuralny. 


Fot. L. Express 


Fot. Le Nouvel Observateur 


Piękny demon 


24-letnia izraelska aktorka Ronit Elkabetz i) 
najpierw modelką, potem wyjechała do 
Jorku i uczyła się w słynnym Actors' Studio. w 
filmie Daniela Waschmanna „Pre 


rany”, 

w lipcu br. na festiwalu w Jerozoli- 
mie, Ronit gra tajemniczą Oshrę — ucieleśnienie 
Lilith, demona z Kabały. Rola skrojona na miarę 
tej pięknej dziewczyny, załascynowanej mistycyz- 
mem. 


AVTK 
GA 
sze z/olkjwood 


© Clint Eastwood jest od trzydziestu lat ulu- 
bioną zagadką Hollywoodu. Do niedawna wyda- 
wało się, że przyjmuje wizerunek „brudnego Har- 
ry'ego" za swój własny. W miarę postępu kariery 
zaczął stopniowo wycoływać się ze sceny pu- 
blicznej aby ochraniać życie prywatne. Pewne 
fakty znane były jednak dość dobrze. A więc — 
burzliwa separacja z żoną i zakończony podobnie 
związek z aktorką Sondrą Locke, a także lojal- 
ność i przywiązanie do syna i córki, którzy obec- 
nie są już studentami. Jego konserwatywne po- 
głądy ujawniły się przy wyborach Ronalda Rea- 
gańa; obaj zawsze się popierali. Kiedy skarżył się 
na administrację swego rodzinnego miasta Car- 
mel w Kalifomii, ktoś doradził: „Jeśli ci się nie 
podoba, zrób to sam lepiej!" Zrobił. Wybrany na 
burmistrza wywrócił wszystko do góry nogami u- 
lepszając przepisy, budując zaplecze turystyczne 


i umieszczając Carmel na mapie. Pewnego razu 
ściągnął na jedną ze swych konferencji 7000 
dziennikarzy, podczas gdy w Białym Domu zgro- 
madziło się ich tylko 5000, aby wysłuchać Reaga- 
na. Po czterech latach porzucił karierę polityczną 
i powrócił do kina. Chociaż przepowiadano mu 
wyższe urzędy, twierdzi, że nie ma w tym kierunku 
ambicji: — Nie lubię polityków, którzy za długo 
działają. W tym roku, dla uczczenia swych 60 uro- 
dzin, Eastwood uznał, że nadszedł czas, aby po- 
wiedzieć światu jaki jest naprawdę. Jeśli wierzyć 
jego autoanalizie, nie ma nic wspólnego z „brud- 
nym Harm". Uważa się za najprawdziwszego 
mięczaka. Mówi z rezygnacją: - Popłakuję na 
„E.T."i na „Pinokiu”, a kiedy w „Królewnie Śnież- 
ce" Książę budzi Królewnę pocałunkiem, czuję 
skurcz w gardle. Ludzie, którzy mnie najlepiej 
znają, wiedzą, że można manipulować moimi e- 
mocjami. Jako sześćdziesięciolatek czuje się 
bardziej tolerancyjny wobec innych. Co do jedne- 
go tylko pozostaje uparty: broni ról typu „ma- 
cho”, które gra w swoich pełnych przemocy fil- 
mach: — Nie mam nic przeciwko temu, że jestem 
postacią z fantazji. Zaspokajam marzenia innych i 
to daje mi siłę oddziaływania. Filmy akcji ukształ- 
towały mój wizerunek, ale nie ma w nich prawdy. 
Zgadzam się, że trzeba także robić filmy dla doro- 
Słych i mam zamiar w większym stopniu temu się 
poświęcić. Rzucił mocne alkohole dla szklanecz- 
ki tequili od czasu do czasu: — Picie dobrze wy- 
gląda w westernie, ale w życiu miewa się kaca. 
Twierdzi także: Starzenie się czyni człowieka 
zgodnym i przyjemniejszym. A więc — wszystkie- 
go najlepszego dla przyjemnego, zgodnego, 
sentymentalnego Clinta! 


© Oliver Stone stanął przed dylematem mon- 
tując „Drzwi” (The Doors). W obawie, że puryści 
nie zaakceptują Vala Kilmera śpiewającego pio- 
senki Jima Morrisona, postanowił zmiksować 
oba głosy na ścieżce dźwiękowej. W zbliżeniach 
usłyszymy głos Kilmera, w planach dalszych — 
nagrania Momisona. Rezultat w marcu na ekra- 
nie. - 


© Ciąg dalszy sprawy Robin Hooda: nie zre- 
zygnowano z Mela Gibsona. Będzie konkurował z 
Kevinem Costnerem, jeszcze nie teraz. Po czte- 
rech filmach, które nakręcił w ciągu dwóch lat 
(„Zabójcza broń II”, „Ptak na gałęzi”, „Air Ameri- 
ca" i „Hamiet”) aktor wraca do Australii, do żony, 
sześciorga dzieci i rancza. Chyba, że Robin Hood 
będzie jednak pierwszy. 


© Cybili Shepherd (40 la!) popiera prawo ko- 
biet do przerywania ciąży. Zapytana, jak by się 
zachowała, gdyby jej niepełnoletnia córka zaszła 
w ciążę, oświadczyła: — Gdyby zwróciła się do 
mnie zdecydowana na aborcję, pomogłabym jej 
w tym, ale gdyby nie wiedziała, co robić, nama- 
wiałabym ją do urodzenia dziecka. 
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ARTUR 


SOBOTA, 20.05, | 
Biorąc na warsztat po raz tysięczny 


sta i zarazem reżyser Steve Gordon był 
w pełni świadom braku oryginalności. 
Ale wiedział, że ludzie to kupią, bo ko- 
chają baśnie o pięknych i bogatych, o 
miłości zdolnej przezwyciężyć wszelkie 
trudności. Trzeba tylko rozsiać tu i ów- 
dzie trochę niepewności, ustawić parę. 
przeszkód i puścić na tor dobre konie. 
Dudley Moore niewiele ma wprawdzie z 
amanta a Liza Minnelli z pokornej pięk- 
ności, ale to mógł być właśnie atut. Bo 
„Artur” korzystając z całą powagą z for- 
muły melodramatu, sprytnie proponuje 
odwrócenie ról. Kobieta w tym związku 
jest bardziej męska a mężczyzna... na- 
wet nie kobiecy — dziecięcy. A gdy trud- 
no grać to całkiem serio, musi być ko- 
mediowo. Oczywiście bez kpiny z pryn- 
cypiów, na których mocno wsparto całą 
opowieść. 

Poszukiwanie oryginalności odbywa 
się zatem przez zdobienie bohaterów w 
barwne girłandy dziwactw. W centrum 
uwagi jest bohater tytułowy: to dziec- 
ko-piernik. Jego życie upływa na za- 
spokajaniu własnych zachcianek, ma o- 
sobowość niezbyt lotnego kilkunasto- 
latka. Dudley Moore z impetem chwycił 
wiatr w żagle: taka rola daje komikowi 
pole do popisu. Podobnie Liza Minnelli, 
godnie dźwigająca swe ubóstwo i ży- 
ciowego pecha barmanka. Powinno 
więc być szampańsko a jest akurat od- 
wrotnie, nieustannie zgrzyta sztuczność 
konstrukcji malowanego Świata. Wygią- 
da, jakby pierwszogwiazdkowa prze- 
cież para aktorska miała na swe role 
tylko jeden pomysł, szybko przez widza 
rozszyirowany. A potem już tylko trzeba 
dobrnąć na z góry ustalone pozycje, co 
dłuży się niemiłosiernie. Znakomity jest 
natomiast John Gielgud w roli angiel- 
skiego kamerdynera Artura. Postać 
Hobsona, cierpliwego i wyrozumiałego 
opiekuna, który gdy trzeba, będzie i mę- 
żem opałrznościowym, a na co dzień 


John Gielgud (Hobson) i Dudley Moore (Ar- 


SOBOTA, 23.00, | 


samym swym zachowaniem pysznie 
kwituje groteskowość swego pana, to 
jedyny niekwestionowany walor filmu. 
Tego zdania byli widać członkowie A- 
kademii Filmowej, przyznając Gielgu- 
dowi Oscara za rolę drugoplanową. 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 


PRZYJACIELE 
EDDIEGO 


Robert Mitchum (Eddie Coyle) i Peter Boy- 
le (barman Dillon) 


„Bullitt” Petera Yatesa pozostaje do 
dziś jednym z najsłynniejszych filmów 
policyjnych, arcydziełem gatunku, wie- 
lokrotnie analizowanym i naśladowa- 
nym. Utrzymany w podobnej formule 
film „Przyjaciele Eddiego” tegoż reży- 
sera nie zyskał takiego rozgłosu. Choć i 
tu mamy popisowo sfilmowaną sek- 
wencję pościgu samochodowego, waż- 
niejszy jest wnikliwy i pełen dystansu 
wizerunek światka drobnych przestęp- 
ców i policjantów, gdzie wszyscy złą- 
czeni są silnymi, nieraz dziwacznymi 
zależnościami. Z filmu emanuje chłód i 
ironia. Ale budowanie klimatu nie przy- 
słania sprawności narracyjnej. Skom- 
plikowana intryga-tamigłówka prowa- 
dzona jest precyzyjnie i nieuchronnie 
zmierza do dramatycznego finału. 

Klasyczny temat kina gangsterskie- 
go - historia znużonego przestępcy 
pragnącego „wycolać się z interesów" 
nabiera w filmie niemal tragicznego wy- 
miaru. To opowieść o wielkiej samot- 
ności w obojętnym i często wrogim 
świecie, gdzie uczucia i zasady moral- 
ne są w zaniku. To także studium alie- 
nacji, opis zdrady i jej niszczących 
skutków. Gangsterzy i policjanci nie są 
postaciami zmitologizowanymi. Mają 
zwykłe, znużone twarze, bezustannie 
dokonują bilansu ryzyka, starając się je 
możliwie zminimalizować, swoją brudną 
robotę wykonują z obrzydzeniem. A 
jednak film Yatesa nie jest monotonną 
opowieścią o ich anonimowym i peł- 
nym strachu życiu. „Przyjaciele Eddie- 
go” prawie niepostrzeżenie przekształ- 
cają się w swoistą tragedię. Podskórnie 
obecna nuta fatalizmu zostaje wydoby- 
ta głównie dzięki powściągliwej, ale 
wstrząsającej kreacji Roberia Mitchu- 
ma. Trudno zapomnieć spokojne a za- 
razem pełne rozpaczy spojrzenie jego 
podkrążonych oczu, ciężki krok i nie- 
dbale rozchełstane koszule. 

Ponury lecz daleki od histerii nastrój 
filmu podkreśla wybór scenerii: jesien- 
ny park z nagimi gałęziami drzew, tanie 
bary szybkiej obsługi, wielka i brudna 
hala sportowa — wszystko to fotografo- 
wane z bezlitosną rzeczowością przez 
kamerę Victora J.Kempera. 

Nieliczne są sceny krwawych pora- 
chunków; atmosfera przemocy i zdrady 
jest stale obecna niejako pod powierz- 
chnią fabuły. Okrutna w swojej lapidar- 
ności scena zabójstwa w samochodzie 


to prawdziwy majstersztyk. Yates po 
raz kolejny udowodnił, że w ramach tak 


eksploatowanego gatunku policyjno- 


-gangsterskiego można przekazać in- 
dywidualną. poruszającą wizję świata. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


LOT 
ŚWIERKOWEJ 
GĘSI 


NIEDZIELA, 12.10 i 21.45, Il 

Skromny, ale dość niezwykły film a- 
merykański zrealizowany przez polskie- 
go reżysera, Lecha Majewskiego, od 
początku lat osiemdziesiątych przeby- 
wającego na Zachodzie. Próba kom- 
promisu pomiędzy europejskim kinem 
autorskim a wymogami amerykańskie- 
go rynku. Majewski oparł scenariusz fil- 
mu na własnej powieści „Kasztanaja” 
(1981), opowiadającej o śląskich górni- 


Przeniesienie akcji do Stanów nie 
odebrało uroku tej trochę okrutnej, tro- 
chę ironicznej a przede wszystkim li- 
rycznej historii. Została ona zręcznie 
dostosowana do jednego z żelaznych 
schematów _narracyjnych amerykań- 
skiego kina: chłopak spotyka dziew- 
czynę. Chłopakiem jest górnik z Pitts- 
burga, Adam, prostolinijny i trochę 
nieokrzesany potomek  emigranckiej 
rodziny. Dziewczyną początkująca mo- 
delka, Terry, służąca za żywą reklamę, 
coś w rodzaju luksusowej lalki na wy- 
stawie sklepu z elegancką pościelą 
„New Paris”. Dwa światy, dwie wrażli- 
wości, dwie obsesje. Obsesją Terry jest 
kariera filmowa, obsesją Adama jest 
Termy, a raczej jej zewnętrzny wizerunek 
zachwycającej i kuszącej lalki. Tych 
dwoje ludzi połączy z czasem dziwny 
stosunek fascynacji podszytej niechę- 
cią, chwilami nienawiścią. Historia mi- 
łości pozornie niemożliwej ma swój fi- 
nat w Hollywood, gdzie zawodowcy 
spełniają nawet najbardziej tandetne a- 
merykańskie sny. Uczuciowy pojedy- 
nek Adama i Terry skończy się kompro- 
misem. Obydwoje dostrzegą, że mają 
do czynienia z żywymi ludźmi — Terry 
dla Adama przestanie być upragnio- 
nym, ale jednak przedmiotem, Adam 
dla Terry — zabawnym i natrętnym 


r załascynowanych zachodnią kul 
turą masową, marzących o biuście Bri- 
gitte Bardot i nieprawdopodobnych wy- 
czynach Simona Tempiera. 


prostakiem: Miłość zatriumiuje. Jak w 

snach. Jak w amerykańskich filmach — 

tych śmiesznych, cudownych snach. 
RAFAŁ WILKUSZ 


PURPUROWA- 
RÓŻA Z KAIRU 


WTOREK, 11.15 I 21.55, I 


Stary lis, Woody Allen uwodzi nas raz 
jeszcze. Tym razem w sposób szcze- 


gólnie wyrafinowany — delektując się 
magią kina, naszymi tęsknotami i naszą 


wieczną naiwnością. Pozornie to tylko 
ckliwa historia prowincjonalnej gąski, 
CO to życie ma ciężkie, ręce urabia so- 


bie do tokci, choć zdrowia na loterii nie 
wygrała, a chłop furt pije i bije, jak to 
chłop. Ale gąska (Mia Farrow) ma się 
gdzie schronić przed trywialnością i 
głupotą świata. Tam gryząc kukurydzę 


odpływa w sen, przeżywa swą miłość, 


młodość i urodę, swe szczęście, swe 
prawdziwe życie. | oto zdarza się cud: 
wyśniony bohater schodzi do niej z ek- 
Świat rozczarowań, czyli życie, 
wymieszany zostaje ze światem ma- 
rzeń, z kinem. Przewrotny żart Allena 


ranu. 


tylko udaje demaskatorskie skłonności. 


Naprawdę jest przecież jeszcze jednym 
scenariuszowym pomystem, kolejną 


sztuczką celuloidowego magika. Allen 
wpuszcza nas w maliny chichocząc zło- 
śliwie. Znów was uwiodłem — zdaje się 
mówić. Czymże jest więc wasz zmyst 
krytyczny, wasza samokontrola? Tylko 
pozorem, balonikiem, który łatwo na- 
dmuchać i łatwo przekłuć. Sądziliście, 
że już rozgryźliście kino, że czar prysł. 
Nieprawda. Allen udowadnia nam, że 
magia kina trwa, że jest niewyczerpa- 
na. 


„Purpurowa Róża..." jest smutną i 
śmieszną zarazem opowieścią o nie- 
przystawalności świata realnego do 
świata marzeń, o znikomości naszych 
tęsknot, gdy mierzymy je miarą kra- 
wiecką, badamy szkiełkiem i okiem. Z 
drugiej strony wszakże jest to opo- 
wieść o konieczności ułudy, o potędze 
marzenia, o nieodgadnionej roli nieod- 
gadnionego w naszym ponumerowa- 
nym świecie. 


Allen pozornie obnaża tajemnice ki- 
nowej techniki, gmera wśród śrubek i 
drucików kinowej machiny, ale tak na- 
prawdę raz jeszcze dowodzi, że magia 
kina nie tkwi w nim samym, ale w nas, w 
naszej potrzebie zniewolenia wyobraźni 
bajkowym konkretem. 

MACIEJ PAWLICKI 


W środku: Jeff Daniels (Tom Baxter/Gil Shepherd) i Mia Farrow (Cecilia) 


LAWA 


ŚRODA, 20.05, 1 


Widziałam „Lawę. Opowieść o »Dzia- 
dach« Adama Mickiewicza” kilka razy. 
Po raz pierwszy — na FPFF w Gdyni rok 
temu. Przepraszam za autocytat, ale 
bez powtórzenia tamtej refleksji nie mo- 
głabym przytoczyć następnej, tym ra- 
zem czyjejś. Pisałam wtedy w relacji z 
festiwalu: 

„Autorska wersja »Dziadów« Adama 
Mickiewicza. Rodzaj wariacji jednego 
artysty na temat utworu drugiego, przy 
czym więż łącząca obu wyraża się w 
wyborze dzieła. Konwicki, jak się zdaje, 
sięgnął po »Dziady« również dlatego, 
że Mickiewicz w kształcie genialnym 
zamknął wspólną dla obu artystów, któ- 
rych dzielą epoki, miłość do tej samej 
ziemi i jej ducha. W węższym sensie 
jest to wileńszczyzna, szerszym — Pol- 
ska. Konwicki w »Lawie..« buduje ro- 
dzaj mostu i przerzuca go nad czasem, 
ziemią, historią, kulturą by potwierdzić 
ciągle tę samą, choć przemieniającą się 
tożsamość. Do oskarżenia z Wielkiej 
Improwizacji dopisują się kolejni poeci. 
»... że wszystko Bogu nadaremno« — to 
nie Mickiewicz, lecz Baczyński. Oskar- 
żanie historii, że zbyt ciężką podała 
nam zbroję i chluba z tego, że ta zbroja 
taka ciężka — stanowi przecież nadal 
najgłębiej ukrytą, wstydliwą, bo niera- 
cjonalną warstwę naszej narodowej 
świadomości". 

Następnym razem oglądałam film 
Konwickiego w towarzystwie bliskiej o- 


ie 


Janusz Michałowski (Ksiądz Piotr) i Artur Żmijewski (Konrad) 


soby, mieszkającej od dawna za grani- 
cą. Była w kraju od tygodnia, szukała 
dość abstrakcyjnie rozumianej Polski. 
Trochę to gorzkie, że kiedy wyjeżdżała 
kilka dni później, stwierdziła, że tak na- 
prawdę znalazła ją tylko w filmie Kon- 
wickiego. 

BOŻENA JANICKA 


ANNA FRANK 


CZWARTEK, 14.00, | 


Było już wiele teatralnych i filmowych 
adaptacji pamiętnika Anny Frank. 
Yorkshire Television prezentuje nieco 
inną optykę. Do współpracy nad scena- 
riuszem zaproszono Miep Gies, kobietę 
która przez kilka lat pomagała żydo- 
wskiej rodzinie Franków w ukrywaniu 
się na specjalnie zamaskowanym pod- 
daszu. Pełniła rolę zaopatrzeniowca i 
łącznika ze światem zewnętrznym. Siłą 
rzeczy punkt ciężkości dramatu przesu- 
nął się z opisu egzystencjalnych katu- 
szy ludzi izolowanych na pozornie pe- 
ryteryjne postaci dramatu, jak Miep, jej 
mąż, inni przedwojenni urzędnicy biura 
Franka, którzy z narażeniem życia po- 
magali przetrwać. Niezbyt trafny jest w 
związku z tym polski tytuł filmu, jako że 
Anna Frank (Lisa Jacobs) jawi się tu 
poprzez relacje pani Gies (Mary Steen- 
burgen) i wcale nie jest główną boha- 
terką. 


Inne usytuowanie centrum narracji 
ma swoje konsekwencje. Mimo tragicz- 
nych wydarzeń (hitlerowcy znajdują 
kryjówkę i Frankowie zostają wywiezie- 
ni do obozu śmierci), film nie epatuje 
okrucieństwem ponad potrzebę. Wy- 
prowadzanie więźniów kamera wraz z 
Miep obserwuje przez szklane, matowe 
drzwi. John Erman reżyseruje swój film 
w taki sposób, że ton relacji „jak było 
naprawdę" jest wyciszony, a intros- 
pekcje psychologiczne „ograniczone. 
Zwłaszcza dotyczy to ofiar. Wygląda to 
tak, jakby żyjący świadek ostatnich dni 


„Anny i innych ukrywających się Żydów, 


nie chciał, nie mógł, czy nie miał prawa 
wnikać w piekło tych ludzkich tragedii. 
Mary Steenburgen trafia w ten ton zna- 
komicie. Miep jest krucha i delikatna, 
zawsze jakby zdziwiona, zaskoczona 
swą rolą przykrojoną ponad przeciętną 
miarę. Żadna wybawicielka — raczej 
spolegliwa przyjaciółka.  Wspaniałą 
kreację tworzy także Paul Scofield w roli 
Otto Franka. Jego bohater jest szla- 
chetny, wyniosły i dumny, czuje się jak 
depozytariusz wartości wypracowa- 
nych przez wieki cywilizacji. Zachowuje 
się do końca racjonalnie, logicznie i 
pragmatycznie. Cóż kiedy w starciu z 
totalitaryzmem nie są to w ogóle żadne 
przymioty. 

PIOTR KRUPICKI 


PIŁAT I INNI 


CZWARTEK, 21.45, II 


Z powieści Michaiła Bułhakowa 
„Mistrz i Małgorzata” Andrzej Wajda 
wyciął fragment i zrealizował w roku 
1972 w RFN film pt. „Piłat i inni". 

Jest to filmowy apokryf: uwspółcześ- 
niona wersja sądu nad Chrystusem i 
krzyżowej egzekucji. 

Choć dużo jest odstępstw od zapi- 
sów Nowego Testamentu Wajda prze- 
chwycił coś bardzo ważnego dla samej 
istoty Ewangelii. Jak to było istotne. 
świadczy pewien niesławny przypadek. 
Otóż: „Piłat i inni" wszedł na polskie 
ekrany do ograniczonego, tzw. studyj- 
nego rozpowszechniana. Natychmiast 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


Wojciech Pszoniak (Jeszua Ha-Nocri) 


pewien szmatławy żurnalista (którego 
nazwisko przemilczę) napisał w szmat- 
ławej wtedy gazecie, że na seanse filmu 
Wajdy księża prowadzą młodzież, by ją 
indoktrynować. O to chodziło i to wy- 
starczyło towarzyszom — film Wajdy po- 
szedł natychmiast na półki. 

Miejscem akcji tego filmowego apo- 
kryfu jest Monachium, miasto, gdzie ro- 
dził się hitleryzm (w powieści była to 
Moskwa). | znów, po wiekach, Piłat są- 
dzi Chrystusa. To próba połączenia 
przeszłości z teraźniejszością, motywy 
prawdziwego i fałszywego świadectwa, 
czystego i brudnego sumienia 

W filmie występuje elita polskich ak- 
torów: Jan Kreczmar, Wojciech Pszo- 
niak, Daniel Olbrychski, Andrzej Łapicki 
i Jerzy Zelnik. Ewangeliczna akcja jest 
wtopiona we współczesność: gdy 
przez miasto wiezie się Chrystusa z 
krzyżem, nie budzi to zainteresowania — 
może komedianci?, gdy na wzgórzu, 
pod którym biegnie autostrada, krzyżu- 
je się Chrystusa — nie zatrzyma się ani 
jeden samochód.. 

„Piłat i inni” to jedyny film Andrzeja 
Wajdy. którym sięgną: do źródeł 
chrześcijaństwa. Sam Wajda tak się za- 
dumat: „Dziwny jest fakt, że po dwóch 
tysiącach lat znowu opowiadamy tę 
samą historię..." 

ALEKSANDER LEDÓCHOWSKI 


SOBOTA, 27 X 


20.05 (1): ARTUR 

Arthur; USA; 1981, 93; r. Steve Gordon; w. 
Dudley Moore, Liza Minnelli, John Gielgud 
Historia księcia (Moore) i Kopciuszka (Min- 
nelli) w amerykańskim stylu. Ekscentryk i sta- 
1y kawaler, dziedzic milionowej fortuny zako- 
chuje się w zwariowanej dziewczynie z nizin 
społecznych. 

Recenzja obok 


23.00 (1): PRZYJACIELE EDDIEGO 
Friends of Eddie Coyle; USA; 1973; 102'; r. 
Peter Yates; w. Robert Mitchum, Peter Boyle, 
Richard Jordan 
Adaptacja powieści George'a. Hiqginsa. 
Drobny gangster, pośrednik w handlu bronią 
Eddie Coyle (Mitchum) w zamian za obietnicę 
złagodzenia wyroku zgadza się zostać infor- 
matorem policji 

lecenzja obok 


NIEDZIELA, 28 X 


12.10 (Il): LOT ŚWIERKOWEJ GĘSI. 
p. niżej — godz. 21.45 


14.00 (1): CHŁOPIEC DO TOWARZYSTWA 
Just a Gigolo; USA; 1931, 63'; r. Jack Con- 
way; w. William Haines, Irene Purcell, C. Au- 
bery Smith 

Bogaty. uwodziciel i utracjusz (Haines) ma 
poślubić dobrze urodzoną pannę (Purcell. 
Sprawdza ją jednak przedtem, próbując u- 
wieść jako fordanser. 

Z cyklu W STARYM KINIE 


21.45 (11): LOT ŚWIERKOWEJ GĘSI 

Flight of the Spruce Goose; USA; 1985; 91'; 
1. Lech Majewski; w. Dan O'Shea, Jennifer 
Runyon, Karen Black, Betsy Blair 

Adaptacja powieści Lecha Majewskiego, do- 
Stosowana do amerykanskich realiów. Młody 
górnik (O'Shea) zakochuje się w pięknej mo- 
delce (Runyon), która marzy o karierze filmo- 
wej. Mimo dzielących ich różnic — zdobywa 
jej wzajemność. 

Recenzja obok 


PONIEDZIAŁEK, 29 X 


17.00 (II): POTKNIĘCIE 

Out of Step; USA; r. Jeftrey Homaday; w. 
Gabriela Carteris, Eva Robinson, Evan Paul 
p. Filmy dla dzieci 


WTOREK, 30 X CZWARTEK, 1 XI 


11.15 i 2145 (ll): PURPUROWA RÓŻA Z 
KAIRU 


The Purple Rose of Cairo; USA; 1985, 82 
Woody Allen; w. Mia Farrow, Jelt Daniels, 
Danny Aiello, Irving Metzman, Stephanie Far- 
row 

Zapracowana kelnerka (M. Farrow) marzy o 
luksusie u boku pięknych bohaterów z fil- 
mów, które ogląda w kinie. Jeden z tych bo- 
haterów schodzi do niej z ekranu. 

Recenzja obok 


ŚR 


20.05 (I): LAWA. OPOWIEŚĆ O „DZIA- 
DACH” ADAMA MICKIEWICZA 

Polska; 1989, 128'; r. Tadeusz Konwicki; w. 
Gustaw Holoubek, Jolanta Piętek-Górecka, 
Artur Żmijewski, Teresa Budzisz-Krzyżano- 
wska, Maja Komorowska, Grażyna Szapoło- 
wska, Henryk Bista, Jan Nowicki 

Autorska adapiacja arcydramatu narodowe- 
go 

Recenzja wyżej 

14.00 (1): ANNA FRANK 

The Attic — The Hiding of Anne Frank; Wielka 


Brytania; 1988, 95'; r. John Erman; w. Mary 
Steenburgen, Paul Scofield, Huub Stapel, 
Lisa Jacobs 

Amsterdam w czasach okupacji. Miep Gies 
(Steenburgen), skromna urzędniczka poma- 
ga ukrywającej się żydowskiej rodzinie Fran- 
ków. 

Recenzja wyżej 


15.50 (Il): ZŁODZIEJ 

TVP; 1989, 110'; r. Wiesław Helak; w. Halina 
Grydlaszewska, Franciszek Pieczka, Ryszard 
Kotys, Jerzy Bończak 

Adapiacja dramatu Wiesława Myśliwskiego. 
Akcja toczy się podczas okupacji. Chłop 
(Pieczka) i trzej jego synowie tapią złodzieja 
ziemniaków. Nocna rozmowa o winie i karze 
przeradza się w generalny osąd moralności 
współczesnego Świata. 


2145 (II): PIŁAT I INNI 

Pilatus und andere — ein Film fur Karfreitag, 
RFN; 1972, 91'; r. Andrzej Wajda; w. Jan 
Kreczmar, Wojciech Pszoniak, Daniel Ol- 
brychski, Andrzej Lapicki, Marek Perepecz- 
ko, Jerzy Zelnik 

Aktualizujące odczytanie znanych scen z E- 
wangelii. Film rozgrywa się współcześnie w 
scenerii miast RFN. 

Recenzja wyżej 
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Seriale 


BAGDAD CAFE (4) 


Piątek, 12.00, II 

CRIME STORY (18) 

Piątek, 11.15 i 21.55, II 
CUDOWNE LATA (17) 

Sobota, 1030, II 

i czwartek, 18:30, Ii 

DYNASTIA (48) 

Wtorek, 9.55 i 20.05, | 

HOTEL POLANÓW (2) 
Poniedziałek, 12.45 i 21.55, II 
KARINO 

Środa, 16.45, I 

LATAJĄCY DOKTORZY (7) 
Niedziela, 14,30, II 

M.A.S.H. 

Poniedziałek, 18.35, Il 

NAD NIEMNEM (1) 

Piątek, 17.00, I 
NIEBEZPIECZNA ZATOKA (8) 
Niedziela, 10.00, | 

RENESANS (6) 

Niedziela, 16.05, Il 

RODZINA BRETTÓW (3) 
Sobota, 11.30 i 21.50, Ii 
RODZINA KANDERÓW (6) 
Poniedziałek, 18.00, | recenzja obok 
SANTA BARBARA 

Sobota, 14.00, powt. odc. 65 i 66, II 
Niedziela, 10.60 powt. odc. 67 i 68, Il 
Wiorek — piątek, 9.10, II 

odc. 69-72 

SPADKOBIERCY EMMY HARTE (4 
— ostatni) 

Niedziela, 20.05, | 

STAR TREK (9) 

Piątek, 18.10, | 

STREFA MROKU 84) 

Sobota, 15.30, II 

SZPITAL NA PERYFERIACH (18) 
Środa, 17.00, I 

ULICE SAN FRANCISCO (8) 
Czwartek, 9.45 i 20,05, Il 

WALKA O DEMOKRACJĘ (9) 
Wtorek, 21.45, I 

WILHELM TELL (3) 

Środa, 18.30, II 


W LABIRYNCIE (86) 
Środa, 21.55, Il 

powt. piątek, 16.00, Il 
ZWIERZĘTA ŚWIATA (4) 
Sobota, 1230, I 

ŻYCIE OD KUCHNI (9) 
Piątek, 9.35, | 


RODZINA 
KANDERÓW 


PONIEDZIAŁEK, 18.00, | 


Dwunastoodcinkowy serial „Rodzina 
Kanderów" (1988) w reżyserii Zbignie- 
wa Chmielewskiego nosi cechy poczę- 
cia w bardzo wichrowym dla Polski cza- 
sie. Stare jeszcze nie odeszło, a nowe 
nie do końca się wykłuło. W osobliwej 
symbiozie żyją tu ze sobą relikty poety- 
ki socrealistycznej, poczucie śląskiej 
godności i odrębności podkreślane w 
propagandzie dekady Gierka a zara- 
zem całkiem nowy krytycyzm wobec 
politycznych błędów z przeszłości. 

Albin Siekierski, autor scenariusza i 
dialogów, stara się pokazać najważniej- 
sze etapy przemian dokonujących się 
w ciągu 30 lat (1946-1976) w mental- 
ności śląskiej i etosie Ślązaka. Rozpi- 
suje je na konkretne role i sytuacje. Są 
tu problemy tożsamości Ślązaków po 
wojnie, awanse społeczne w latach sta- 
linowskich, październikowy przełom, 
okres małej stabilizacji w latach 60. oraz 
względnego dobrobytu lat 70. Pojawia 
się zjawisko emigracji do RFN. Jest to 
jednak przede wszystkim opis rozpadu 
typowego modelu śląskiej, patriarchal- 
nej rodziny w nowych warunkach cywi- 
lizacyjnych i społecznych, które budząc | 


Toe rycz prewadcanero ze ęepe iyi 


Od soboty do-piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 27 X 


8.10 (U): DZIEDZICTWO (5): 
Ue OGRODY 


Kmóiw MILKI MORSKIE (4 - ostatni) 
LE CUDOWNE LATA (17): NEMEZIS 
Farb ROGZ pnETTÓW 


1230 (W: ZMIE Sw ŚWIATA (4): 
MORZA POD ZWR! 
KOZIOROŻCA = 


14.00 (11): SANTA BARBARA 
powtórzenie odc. 65 i 66 
15.30 (A): STREFA MROKU (4): 
ŚWIAT OBOK 
The Twilight Zone; The Worid Next Door; 
serial USA; 1986, 30; r. Paul Lynch 
w. George Wandit, Bernadette Birkett, Tom 
Ginnegan, Jelrey Tambor 
-wynalazca wierzy, że istnieje inny 
świał, a w nim jego sobowtór. 
21.50 (11): RODZINA BRETTÓW (3) 
The Bretts; serial angielski; 1988, 56': r. Ron- 
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ny Wilson; w. Norman Rodway, Barbara Mur- 
ray, Belinda Lang, David Yelland 


NIEDZIELA, 28 X 


10.00 (): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (8) 

p. Filmy dla dzieci 

10.00 (I): SANTA BARBARA 

7035): MUZEUM D'ORSAY (5): NASTĘP- 
CY IMPRESJONISTÓW ; 


p. Różne 
14.30 (U): LATAJĄCY DOKTORZY (7) 
Flying Doctors; serial australijski; 1987, 45'; r. 
Chris Langman; w. Andrew Mc Farlane, Liz 
Burch, Gil Evans, Gil Tucker 


105 M: RENESANS (6): ROK 1588 
20.050): SPADKOBIERCY EMMY HARTE (4 


— ostatni) 
Hold ine Dream; serial angielski; 1988, 50'; r. 
Don_Sharp; w. Jenny Seagrove, Stephen 
Collins, Deborah Kerr, Claire Bloom 
Umiera Ema Harte (Kerr). Paula (Seagrove) 
CZE, większość fortuny. Dochodzi do 


nadzieję, niosą jednak zagrożenie dla 
tradycyjnych wartości. 


Właściwie, z mniejszymi czy większy- 
mi retuszami, wszystko w tym serialu 
znajduje swoje miejsce w odpowied- 
nim porządku: historycznym, narodo- 
wościowym, obyczajowym, cywilizacyj- 
nym, etc. A jednak ogląda się. go z u- 
czuciem niedosytu. Co razi przede 
wszystkim? Schematyczność fabuły pi- 
sanej właśnie „pod” okresy i wydarz: 
nia. Psychologiczna „bebechowatoś. 
która jest siłą napędową każdego se- 
rialu, tu okazuje się służebna wobec 
spraw, które trzeba pokazać. Dziś 
razi to szczególnie, bo mądrzejsi jesteś- 
my od autora o jedną historyczną epo- 
kę i znamy finat rozwoju realnego so- 
cjalizmu. Tyle, że akurat ten zarzut moż- 
na postawić większości polskich u- 
tworów 40-lecia, czasem nawet wybit- 
nym. Drugim mankamentem jest fatalna 
inscenizacja, co się przekłada na bez- 
barwną i bez polotu reżyserię (mecha- 
niczne łączenie sekwencji, kłopoty z ru- 
chem wewnątrzkadrowym, statyczność) 
oraz koszmarne dialogi. Brzmią one 

, bo wepchnięto w nie kilogramy 
deklaracji i wszelkiego rodzaju informa- 
cji; nawet Holoubek by ich nie uwiary- 
godnił. Ale — jak powiada jeden z moich 
znajomych — podobno przy oglądaniu 
czwartego odcinka podoba się już każ- 
dy serial. 


CZESŁAW DONDZRŁŁO 


dano 1988, 58'; r. Zbigniew Chmiele- 
wski; w. Tadeusz Madeja, Krystyna Koło- 
dziejczyk-Szyszko, Anna Kaźmierczak, Mi- 
chał Aniot, Marta Klubowicz, Paweł Siedlik 
Rok 1955. Na wczasach w Zakopanem Krysia 
(Kaźmierczak) spotyka swą pierwszą miłość 
— Jurka (Siedlik), ojca Władzia. Antoni (Anio!) 
da jej dzień do namysłu: on albo Jurek. 
Recenzja wyżej 

18.35 (U): M.AS.H. 

serial USA; 1972, 25'; w. Alan Alda, Mike Far- 
rel, Loretta Świft, David Stiers 

21.55 (11): HOTEL (2) 

Hotel Polan und Seine Gaste; serial NRD; 
1982. 112'; r. Horst Seeman; w. Vaclav Voska, 
Kalina Jędrusik, Elżbieta Starostecka, Leon 
Niemczyk 


WTOREK, 30 X 


9.10 (Il): SANTA BARBARA (69) 


Dla dzieci 
| SOBOTA, 27 X 


10.00 (1): WILKI MORSKIE (4 — ostatni) 

Sea Urchins; serial nowozelandzki; 1981,24"; 

A Mark DeFriest; w. Freddie Hamara, David 
jest 

Złapane przez” złoczyńców dzieci uciekają 

ponownie. Trwa pościg. Dzieci odnajdują 

rzeźby, a przestępcy wędrują do więzienia. 


10.30 (I): CUDOWNE LATA (17): NEMEZIS 
The Wonder Years: Nemezis; serial USA; 
1988, 23: r. Daniel Stern; w. Fred Savage, 
Dan Lauria, Alley Mills, Olivia d'Abo, Danica 
Mc Kellar 

Kevin plotkuje na. przyjaciół, a Becky Slater 
szybko donosi komu trzeba. Potem trudno z 
tym żyć. 


16.20 (1): DUCHY DWORU BUXLEY (cz. 2) 
Ghostes of Buxley Hall, USA; 1980, 49'; r. 
Bruce Bilson; w. Dick O'Neill, Victor French, 
Louise Latham 


Wkrótce zobaczymy 


FANNY 
I ALEKSANDER 


Rzadko zdarza się anonsować serial taki 

jak ten: arcydzieło Ingmara Bergmana 

„Fanny i Aleksander" w czteroodcinkowej 
wersji telewizyjnej. Po kilku latach przerwy 
znowu Bergman w naszej telewizji. Satys- 
fakcja dla wielbicieli szwedzkiego mistrza, 
którzy zapewne z przyjemnością jeszcze 
raz. obejrzą ten film i okazja stworzona 
młodym widzom, dla których legendarny 
twórca współczesnego kina jest najwyżej 
słownikowym haslem. 

„Fanny i Aleksander" to wielkie wydarze- 
nie artystyczne lat osiemdziesiątych, czwar- 
ty film w dorobku Ingmara Bergmana, uho- 
norowany Oscarem (1984) 

Akcja rozgrywa się na początku stu! 
prowincjonalnym: szwedzkim miAśdie) 
Bergman rowadza nas do domu licznej 

Ekdahlów, na czele której stoi He- 
ET ( kan Waligren), pełna ciepła i god- 
ności wdowa po właścicielu teatru. Poznaje- 
Ss! synów: Gustawa Adolfa (Jarl Kule) - 

o i jurnego restauratora, Karola 
śe A Ahlstedt) — nie mogącego pokonać 
melancholii nauczyciela i Oscara (Allan Ed- 
wall) szefa teatru, ojca dwojga d: 
i Aleksandra oraz jego żonę E! 


9.55 (1): DYNASTIA (68) 
niżej — godz. 20. 
Ur 0 (0: NATIONAL GEOGRAPHIC (2) 


20.05 (): (1): DYNASTIA (48) 

Dynasty; serial USA; 1983, 47'; r. Alt Kiellin; w. 
John Forsythe, Linda Evans, John James, 
Joan Collins, Pamela Sue Martin, Kathleen 
Anders 


2145 (I): WALKA O DEMOKRACJĘ (9): 
ŻOŁNIERSKI OBOWIĄZEK e 
p. Różne 


SRODA, 31 X 


9.10 (Ii): SANTA BARBARA (70) 

11.15 (Il): MIASTO NAD GŁOWĄ 

Gorod nad gołowoj, serial ZSRR; 1985, 86! r. 
Grigorij Pawłow, w. S.Satynienko, W. Woł- 
kow, L. Dołgorukowa 


ledo KARINO (8): KLĘSKA 
17.00 (1): SZPITAL NA PERYFERIACH (18) 


Nemocnica na kraji mesta; serial CSRŚ, 
1877, 58'; r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Miloś Kopecky, Joset Abrham 

18.30 (II): WILHELM TELL (3) 

Crossbow; serial angielsko-: ń 
1986, 30'; r. Robert Halmi; w.Will Lyman, że: 


27X-2XI© TV © Filmowy tydzień © 27 X-2 XI 


WTOREK, 30 X 


Dokończenie filmu o duchu założyciela aka- 
demii wojskowej, który zszedł z obrazu, aby 
nie przepuścić kobiet przez progi męskiej u- 
czelni, 


| NIEDZIELA, 28 X | 


10.00 (I): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (8): 
DAR ŻYCIA 

Danger Bay; serial kanadyjski; 1986, 25'; r. 
John M. Eckert; w. Donelly Rhodes, Susan 
Walden, Christopher Crabb, Ocean Hellman 
Grant i Kate pracują w akwanum; usiłują ura- 
tować chorą wydrę. 


PONIEDZIAŁEK, 29 X | 


17.00 (1): POTKNIĘCIE 

Qut ot Step; USA, 45'; r. Jelirey Hornady; w. 
Gabriela Carteris. Eva Robinson, Evan Paul 
Młoda, ambitna dziewczyna, której marze- 
niem jest taniec, nie potrafi dostosować się 
do zespołu. 


Fróling), której dramatyczne perypetie po 
śmierci Oscara są jednym z. najistotniej- 
szych motywów filmu. 

W. wielu sekwencjach Bergman opisuje 
rzeczywistość z punktu widzenia Aleksand- 
ra (Bertil Guve), chłopca bojaźliwego, nicuf- 

o, obdarzonego ogromną wrażliwością i 
bogatą wyobraźnią. Reżyser powraca tu do 
praźródeł artystycznych inspiracji, do atmo- 
sfery dzieciństwa spędzonego w Uppsali w 
domu babci. Z. kilku zręcznie splecionych 


GREC EL R Fanny (Perilla Aliwin) 


remy Clyde, Robert Morley, Robert Guillau- 
me, Roger Daltrey 

21.55 (li): W LABIRYNCIE (86) 

serial polski; 1990, 30'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marta Klubowicz, Dorota Kamińska, Stawomi- 
ra Łozińska, Marek Kondrat, Dariusz Kordek 


CZWARTEK, 1 X 


9.10 (Ii): SANTA BARBARA (71) 


Powtórzenie 
20.05 (1): ULICE SAN FRANCISCO (8): ROK 
SZARAŃCZY 


Street of San Francisco: Year of the Locust; 
serial USA; 1975, 49'; r. Arthur Nadel: w. Kari 
Malden, Michael Douglas, Steve Forrest. Mi- 
chael Strong. 

Mike Stone (Malden) i Steve Keller (Dougias) 
prowadzą śledztwo w sprawie włamań dt 
prywalnych posiadłości. Rodzina Forguso- 
nów naprowadza ich na ślad gangu włamy- 
waczy. 


PIĄTEK, 2 XI 
9.10 (l): SANTA BARBARA (72) 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


16.50 (1): MISIA YOGI WYPRAWA PO SKAR- 


BY (9) 
Yogi's_ Treasure Huni; animowany  senal 
USA; 1986, 19'; r. Wiliam Hanna, Joseph 
Barbera 


ŚRODA, 31 X | 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
16.55 (1): KARINO (8): 


serial polski: 1975, 24'; r. Jan Batory; w. Clau- 
dia Reischel, Tadeusz Szmidt, Karol Stras- 


burger 


| CZWARTEK, 1 XI | 


8.10 i 15.00 (11): ULICA SEZAMKOWA 
18.30 (I): CUDOWNE LATA (17) 


PIĄTEK, 2 XI 
8.10 i 15.00 (I): ULICA SEZAMKOWA 


wątków wyłania się obraz ludzkiego losu, 
w całym bogactwie radości i 


Różne 
| SOBOTA, 27 X | 


8.10 (l): DZIEDZICTWO (5): 

TKANE OGRODY 

The Tribal Eye: Woven Garden; dokumental- 
ny_ serial. angielsi ńsko-zachod- 
nioniemiecki; 1975, 49'; r. David Collinson 
Shiraz w Iranie. Na stynnym targu spotkać 
można dywany robione przez ludzi z plemion 
nomadów. Tradycja ręcznego tkania wywodzi. 
się jeszcze ze starożytnej Persji. 

1230 (ll): ZWIERZĘTA ŚWIATA (4): 
MORZA POD ZWROTNIKIEM 
KOZIOROŻCA 

Nature o! Australia: Seas Under Capricom; 
Gokumanialny seal. kanadyjsko -anjeisi; 


Charakterystyka launy żyjącej w morzach 
północnych 


przy wybrzeżach Australii: je- 
żowce, meduzy. rafy koralowe i ich mieszkań 


Biok telewizji francuskiej LA SEPT 
MISTER SWING 


dokumentalny film trancuski: 1990, 72'; r. Phi- 


ah 


pol 
niepowodzeń, wzniosłości i_wulgarności, 
dramatyzmu i śmieszności. Obserwujemy tę 
rzeczywistość jak scenę, na której boate- 
rowie grają role narzucone przez życie. Po 
latach penetracji skomplikowanych proble- 
mów egzystencjalnych, Bergman objawił 


lippe Ros 
Filmowa monografia swinga. 
| NIEDZIELA, 28 X | 


dojrzały optymizm człowieka znajdującego 
przeciwstawnymi 


równowagę __ między 
składnikami istnienia. (kd) 


9.35 (]): ŻYCIE OD KUCHNI (9) 


Rozpaky kuchare Svatopluka; serial czeski; 
1984, 52 r. Frantisek Filip; w. Josef Dworak, 
Katerina Machackova, Josef Somr, Josef Bla- 
ha 


11.15 (II): CRIME STORY (18) 
p. niżej — 21.55 
12.00 (ll): BAGDAD CAFE (4) 

serial USA; 1989, 39'; r. Paul Bogart; 
w. Whoopi Goldberg, Jean Stapieton 
16.00 (II): W LABIRYNCIE (86) 
Powtórzenie z 31.X 


17.00 (Il): NAD NIEMNEM (1) 


18.10 (1): STAR TREK (9): PRZYSTAŃ 
Star Trek — Next Generation: Haven, 

USA; 1987, 46 r. Richard 

trick Stewart, Jonathan Frakes 

USS „Enterprise” spot 

Haven statek Tarelianów. Pozostało ich o- 


pomocą medyczną. 
21.55 (U): CRIME STORY (18) 
serial USA; 1987, 45'; r. Francis Delia; 


w. Dennis Farina, Anthony Denison, Steve 
Lang. 


10.35 (1): MUZEUM D'ORSAY (5): - 
4 0): (5): NASTĘP. 


Musće d'Orsay: Apres _L'impressionisme; 
dokumentalny serial francuski; 1990; 55'; 
Robert Bober. 


Nowe kierunki w sztuce na początku XX wie- 
ku: symbolizm, fowizm, dadaizm i kubizm. 
RAD OAI LN 


1605 00: Uys (6): ROK 1588 


La renaissance: 

francuski; 1981, 5 © Philna Kohly 

Ostatni odcinek senii o epoce odrodzenia. W 
r. 1588 El Greco namalował „Pogrzeb hrabie- 


go Orgeza”, zwiastujący narodziny baroku; 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


ukazało się pierwsze pełne wydanie „Prób” 
Montaigne'a, nastąpiło rozbicie Złotej Arma- 
dy hiszpańskiej króla Filipa II przez flotę Elż- 
biety angielskiej. 


| WTOREK, 30 X 


17.00 (Il): NATIONAL GEOGRAPHIC (2) 
dokumentalny serial amerykański; 1988, 40'; 
20.00 (Il): KONCERT ZESPOŁU THE ALL- 
MAN BROTHERS BAND 

The Allman Brothers Band in Concert; doku- 
mentalny film USA; 1982; r. Dell'Amice 
Zapis z koncertu w Gainesville na Florydzie 
(1982) słynnego amerykańskiego zespołu 
blues-rockowego 

Z cyklu NON STOP KOLOR 

Czytajcie niżej 


2145 (II): WALKA O DEMOKRACJĘ (9): 
ŻOŁNIERSKI OBOWIĄZEK 

Struggle for Democracy: Soldiers Duty; do- 
kumentalny serial kanadyjski; 1988; 56'; r. 
Ted Remerowski, Michael Gerard, George 
James. Narracja: Patrick Watson 
Demokracja jest bezradna wobec wojny. Kie- 
dy na kraj spadają wojny, czas aa 
władzę generałom. 


| CZWARTEK, 2 XI | 


16.30 (|): KAPELANI WOJSKOWI 
dokumentalny film polski; 1990, 44; r. E. 
Zbigniew Szaniawski 

Historia duszpasterstwa wojskowego w ok- 
resie Il wojny i rola kapelanów w dzisiejszym 
wojsku Polskim. 

21.55 (1): OJCZE 

dokumentalny film polski; 1990, 15'; r. Janusz 
Zaorski 

Impresja filmowa. Album jakich wiele w pol- 
skich domach, pełen zdjęć tych, co zginęli w 
Katyniu, Ostaszkowie, Kozielsku; stacje kole- 
jowe, obozy i więzienia związane z martyro:0- 
gią Polaków w ZSRR. 


| PIĄTEK, 2 XI | 


23.00 (ll): LEGENDY FILMU: CHARLES 
BRONSON 


KONCERT 
ZESPOŁU 


THE ALLMAN 


BROTHERS BAND 


WTOREK, 20.00, Il 


Ten zespół nie jest tak słynny jak nie- 
zniszczalni The Rolling Stones, ale 
wśród znawców białego bluesa, rocka i 
boogie cieszy się wielkim uznaniem. 
Jego styl naśladowało, a czasem wręcz 
kopiowało wielu wykonawców, wśród 
których najbardziej znani to amerykań- 
ski Lynyrd Skynyrd i otoczony Swois- 
tym kultem polski Dżem. 

Grupa Allman Brothers powstała w 
Georgii w ważnym dla rozwoju rocka 
okresie — u schyłku lat sześćdziesią- 
tych. Jej założycielami byli gitarzysta 
Duane Allman i jego młodszy brat, 
Gregg. Podstawą repertuaru zespołu 
były klasyczne utwory bluesowe, mię- 
dzy innymi słynna wersja „Hoochie- 
Coochie Man” Willie Dixona — i własne 
kompozycje, utrzymane w podobnej 
konwencji. W muzyce Allman Brothers 
widoczne były także wyraźne wpływy 
rocka psychodelicznego. Podstawą 
brzmienia zespołu było oryginalne uży- 
wanie dwóch równorzędnych gitar so- 
lowych, dwóch gitar rytmicznych i 
dwóch perkusji. Niezwykła była zwłasz- 


cza gra sekcji rytmicznej — bardzo pre- 


cyzyjna przepełniona iście jazzowym 
feelingiem. Szczytowym punktem dzia- 
talności zespołu był rok 1971. Nagrana 
wtedy podwójna koncertowa płyta 
„Live At Fillmore East" ukazała duży ta- 
lent improwizatorski muzyków. Zwraca- 
ta uwagę zwłaszcza dynamiczna gra 
Duane'a Allmana. Jego pozycję umoc- 
nił udział w stynnym nagraniu „Layła” u 
boku Erica Claptona. Według wielu w 
tym przypadku Allman przewyższył 
Claptona, którego nazywano podów- 
czas „gitarowym bogiem”. 29 pażdzier- 
nika 1971 zginął w wypadku motocyklo- 
wym Duane Allman. W rok później w 
podobnym wypadku, kilkaset metrów 
od miejsca śmierci Allmana poniósł 
śmierć basista zespołu, Barry Oakley. 
Następne płyty ostabionego Allman 
Brothers są mniej interesujące, lecz te 
dwa tragiczne zgony stworzyły legendę 
wokół zespołu. 

Grupa istniała do połowy lat osiem- 
dziesiątych. Jej dokonania z tego okre- 
su działalności coraz bardziej zbliżały 
się do standardów amerykańskiego ko- 
mercyjnego rocka. Jako ciekawostkę 
można dodać, że od 1979 z zespoiem 
współpracował (komponoważ i śpiewał) 
aktor Don Johnson („Policjanci z Mia- 
mi”), co było wstępem do jego solowej 
kariery muzycznej. Gregg Allman zało- 
żył własną grupę: Gregg Allman Band. 
Miał parę przebojów, często jednak ba- 
lansował na granicy pop-rockowego 
banału. 

Obecnie w czasach triumfalnych po- 
wrotów rockowych dinozaurów grupa 
Aliman Brothers Band wzorem Rolling 
Stonesów, Jefferson Airplaine-czy The 
'Who wznowiła działalność. Czy i ten 
powrót skończy się sukcesem? (tj) 
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eszcze nie wszyst- 


kie z wielkich wy- 
twórni wypuściły na 
ekrany filmy piano- 
wane na jesień 
1990 roku. Można się spo- 
dziewać, że każdy producent 
trzyma w rękawie jakiegoś 
asa, który w odpowiednim 
momencie wyciągnięty za- 
skoczy konkurentów i da mu 
owe wymarzone „sto milio- 
nów w sto dni”, co jest dziś 


miarą sukcesu. Ujawniony | 


obraz objawia jednak pe- 
wien zastój. Głównymi a. 
trakcjami są kontynuacje 
dawnych przebojów. 

Wielkie zainteresowanie 
budzi trzecia część „Ojca 
chrzestnego”; Francis Cop- 
pola powrócił do wątków nie 
zakończonych przed 16 laty; 
tak długi upływ czasu każe 
się spodziewać kompletnie 
nowego Si ia na ów 
splot polityki, biznesu i zor- 
ganizowanego  przestęps- 
twa. Ciekawość budzi też 
podjęcie wątków — zdawało- 
by się kompletnie wyeks- 
ploatowanej — historii bok- 
sera Rocky'ego Balboa 
przez reżysera Avildsena, 
prawdziwego twórcę legen- 
dy, co sugeruje, że Stallone- 
junior na ekranie nie będzie 
jedyną atrakcją. Tytuły naj- 
większych przebojów ostat- 
nich lat powtarzają się z cyf- 
rami 2, 3 i więcej. 

Nie będzie tej jesieni o- 
strych filmów akcji, filmów o 
superagentach i superma- 
nach. Nawet Schwarzeneg- 
ger wylądował w przedszko- 
lu! Natomiast mnożą się ta- 
godne melodramaty, kome- 
die i filmy erotyczne. Univer- 
sal, wypuszczając skandali- 
zującą opowieść o Henrym 
Millerze — „Henry i June”, 
przekroczył pewną granicę, 
nienaruszalną dla _„wiel- 
kich”: pierwotna wersja o- 
trzymała kategorię „X” — por- 
nografia! Nie jest to jednak 
powód do chwały. 

Na rynku gwiazd też nie- 
wiele nowego. Robert De 
Niro i Al Pacino budzą po- 
dziw nowymi kreacjami w fil- 
mach Scorsesego i Coppoli; 
utwierdzają swoją pozycję 
Joe Mantegna, James Spa- 
der, Denze! Washington. Na- 
tomiast nadał nie ma zwra- 
cających uwagę nowych ak- 
torek. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


HAWANA 


(Havana) 


Rewolucja kubańska 1958 roku, widziana oczyma 
szulera zapiątanego w romans z rewolucjonistką- 
arystokratką. Brzmi to jak stary hollywoodzki me- 
lodramat, ale reżyser Sydney Pollack potrafi wy- 
wracać na opak schematy. W rolach głównych — 
Robert Redtord (na zdjęciu) i Lena Olin („Nie- 
znośna lekkość bytu”). w towarzystwie Alana Ar- 
kina i Raula Julii. (Universal) 


OJCIEC CHRZESTNY, część Ill 


(The Godfather Part M) 

'W 16 lat po swym największym sukcesie Francis Coppola zdecydował się 
dokończyć sagę o rodzie Corleone, syluując akcję w 1979 roku. Michael 
(Al Pacino, na zdjęciu z Andym Garcią) jest szanowanym i bogałym oby- 


GLINIARZ I PRZEDSZKOLAKI 
(Kindergarten Cop) 
Amold Schwarzenegger (na zdjęciu) i reżyser ivan Reitman współpracowali już 
przy komedii „Bliźniaki” (Twins). Tym razem osią akcji są przygody zamieszanego 
w niebezpieczne śledztwo detektywa, który ukrywa się jako wychowawca w przed- 
szkolu. | dopiero wówczas, ołoczony przez sześciolatków, poznaje prawdziwy 
smak niebezpieczeństwa. (Universal) * ż 


walelem, jego dzieci — Mary (Sofia Coppola) i Anthony (Frank D'Ambrosio) 
kończą najlepsze uniwersytety i mają przed sobą kariery. Dawne interesy 
Rodziny przejął Joey Zasa (Joe Mantegna): teraz chodzi o nattę...! Wystę- 
pują także Diane Keaton (Kay), Talia Shire (Connie), Elli Wallach (Don 
Altobello); Andy Garcia gra Vincenta Manciniego, hieślubnego syna Son- 
ny'ego i Lucy. (Paramount) 


MO'BETTER BLUES 


Cieszący się coraz większym rozgłosem murzyński reżyser Spike Lee 
(na zdjęciu) w drugim (po „Zrób co trzeba” — Do'The Right Thing, 
nominacja do Oscara) filmie opowiada historię trębacza Bleeka Gilia- 
ma, u którego łascynacja jazzem przekształca się w obsesję. Rolę 
Bleeka gra czarnoskóry aktor Denzel Washington (nominacja do Os- 
cara za rolę w filmie „Cry Freedom”). Występuje kwariet Brantorda 


Marsalisa; tytuł filmu to tytuł popisowego bluesa skomponowanego 
przez Billa Lee. (Universal) 


ROCKY V delfii, gdzie czeka go nowe, bodaj najtrud- 


niejsze wyzwanie. Film reżyserował John A- 
W 1976 filmowy Rocky Balboa podbił Amery- __ vildsen, w obsadzie są oczywiście Talia Shire 
kę; to samo przydarzyło się odtwórcy tej roli, (Adrian) i Burt Young (Pauiie); nowością jest 
Sylvestrowi Stallone. W V odstonie tej historii Sage Stallone junior (na zdjęciu z ojcem) 
opromieniony zwycięstwem nad rosyjskim oraz mistrz ciężkiej wagi Tommy Morrison. 
„Smokiem” bokser wraca do rodzinnej Fila- (United Artists) 


DZIECIĘCE ZABAWY 2 


(Child's Play 2) 1888 roku. Nowy rozdział w historii walki 

chłopca (Alex Vincent) z demoniczną za- 
Przerażająca Chucky, laleczka o morder-  bawką, usiłującą owładnąć jego duszą. Re- 
czych instynktach, wraca w kontynuacji hilu z, żyserował John Lalia. (Universal) 


Będzie w czym wybierać? Oto propozycje na jutro 


(White Palace) 
Ekranizacja bestselleru Glenna Savana. Historia kobiety, 
która żyje „po gorszej stronie ulicy” i znajduje seksualne 
spełnienie w związku z o wiele młodszym, atrakcyjnym 
mężczyzną. Role te grają — oboje na zdjęciu — Susan 
Sarandon („Czarownice z Eastwick") i James Spader 
(„Seks, kłamstwa i kasety wideo”). Reżyserował Luis 
Mandoki (Universal) 


HENRY I JUNE 


(Henry and June) 

Philip Kaufman („Nieznośna lekkość bytu”) ukończył na- 
syconą erotyzmem opowieść o burzliwym romansie fran- 
cuskiej pisarki Anais Nin ze skandalizującym amerykań- 
skim autorem Henry Millerem i jego żoną June. W tle 
Paryż szalonych lat'20. opisywany w „Zwrotniku Raka" 
Millera. Rolę Anais gra Maria de Medeiros, June — Uma 
Thurman (obie na zdjęciu), a Millera — Fred Ward. (Uni- 
versal) 


Podyktowane 
przez szwagra 


CZŁÓWIEK 


Mtody reżyser Jacek Skalski, czło- 
wiek rozrywkowy, założył z koleżką 
matą wytwórnię pod tytułem Vacek- 
Film. Na Festiwalu Polskich Filmów Fa- 
bularnych w Gdyni firma Vacek-Film 
poszukiwała współpracowników do 
produkcji filmu „Szary Zgrzyt”, rozrzu- 
cając bardzo perwersyjne ulotki rekla- 
mowe. 

Następnie, ku lekkiemu przerażeniu 
organizatorów oraz jurorów, firma Va- 
cek-Film, występująca ponoć jako pol- 
sko-angielski dżon wenczer, zapowie- 
działa przyznanie nagrody w wysokości 
dwóch tysięcy funtów szterlingów, czyli, 
jeśli dobrze liczę, trzydziestu kilku mi- 
lionów złotych. Ponieważ Grand Prix 
Festiwalu wynosiło zaledwie dwadzieś- 

-pięć-miłionów, wygłądato Ta 10, ŻE 
firma Vacek-Film przelicytowała, skom- 
promitowała i puściła z torbami cały 
festiwal. Wkrótce jednak okazało się, że 
firma Vacek-Film nie oddaje swej na. 
grody — jak jest to w zwyczaju — do 
dyspozycji jury, ale sama postanawia w 
całości przyznać ją za wybitne osiąg- 
nięcia reżyserowi Jackowi Skalskiemu. 
Tak więc Jacek Skalski jest człowie- 
kiem rozrywkowym. 

Bystry I inteligentny, chociaż z ROAD 
sympatyzujący, Jacek Skalski zrobił 
czterominutowy żart filmowy pod tytu- 
tem „Ja, Wałęsa”, będący zabawną kpi- 
ną z mojego kandydata na prezydenta. 
Ponieważ cykl wydawniczy FILMU 
Sprawia, że piszę te słowa 4 październi- 
ka, być może, zanim dotrą one do 
państwa, żart Skalskiego pokaże już te- 
lewizja. Pewności jednak nie mam. 

O ile wiem, biuro organizacyjne kam- 
panii prezydenckiej Wałęsy bardzo 
zainteresowało się filmikiem Skalskie- 
go i chce go pokazać właśnie w ramach 
kampanii wyborczej Wałęsy. Tak, tak, 
nie ma pomyłki, kampanii wyborczej 
Wałęsy, a nie jego konkurentów. I ten 
fakt napawa mnie optymizmem. Najle- 
piej byłoby, gdyby biuro Wałęsy poka- 
zało film „Ja, Wałęsa”, a zaraz potem 
samego Wałęsę zapytanego czy do- 
brze się na filmie bawił. 

O ile wiem, Wałęsa obejrzawszy tę 
niejadowitą kpinę z samego siebie po- 
wiedzieć miał Skalskiemu: „Dowcipne. 
Zdolny pan jest. Będę o panu pamię- 
tał." Niewykluczone, iż w ten oto — inte- 
ligentny i wdzięczny — sposób załatwił 
sobie Skalski rządowe zamówienia. 

Kiedy już Wałęsa dojdzie do władzy, 
a że dojdzie jestem o tym najgłębiej 
przekonany, bo wierzę w nasz wspólny 
rozsądek, więc kiedy Wałęsa wprowa- 
dzi się do Belwederu — mam nadzieję, 
że będzie to oznaczać także koniec 
pewnej epoki w ikonografii władców. 

Skończy się — mam nadzieję — sztyw- 
niactwo i dworska celebra. Skończą się 
wreszcie rządy dźwigających brzemię. 
odpowiedzialności za kraj mężów o- 
patrznościowych. Zatroskanych, boleś- 
ciwych, nierozśmieszalnych. 

Ja wolę żywych ludzi. Wolę bystrych, 
reagujących na świat wokół polityków, 
którzy nie boją się śmieszności, którzy 
nie muszą odgradzać się ode mnie mu- 
rem ponurego ceremoniału albo tajem- 
niczej, dla maluczkich niepojętej misji. 
Ich wartością niech będzie to, co dla 
mnie zrobią, nie zaś to jak monumental- 
nie i frasobliwie wyglądają. 

1 niech zdolny Jacek Skalski robi o 
nich złośliwe filmy. Chcę się na tych fil- 
mach śmiać. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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Najpierw spotyka się tych ludzi, ale nie wie się co oni robią. 
Potem już się wie i trzeba dokonać wyboru. 


ROZRwWKOwW (SPAGHETTI 


0 SMAKU OŁOWIU 


Tego popołudnia w Paryżu było bardzo upalnie — pisze w „Le Figaro" 


-Luc 


Wachthausen. A Martin Scorsese nie znosi takich temperatur. Popijat więc 
wodę mineralną i z szybkością karabinu maszynowego odpowiadał na zadawa- 
ne pytania. Dotyczyły filmu „Good Fellas", czyli „Chłopaki z ferajny”. 

To jego czternasty film, inspiracje czerpał z wyznań dawnego przestępcy, 
Henry'ego Hilla. Wyznania ukazały się w książce „Wise Guy”, opracowanej 


przez dziennik 


a Nicolasa Pileggiego. Scorsese wraz z Pileggim napisał sce- 


nariusz „Chłopaków z ferajny”. I jeszcze raz, po „Nędznych ulicach” i „Taksów- 


karzu”, powcia do Queens, dzielnicy, gdzie się urodził, I do Litie italy, gi 


dorastai. 


© Pańscy postara to nie zob: 
cowie chrzestni”, ale zwyczajni lu: 
dzie. Czy w taki właśnie sposób 
chciał pan odmitologizować mafię? 

— Tak. Nie zamierzałem po raz enty 
opowiadać historii gangsterskiej. Było. 
już przecież tyle dobrych filmów tego 
gatunku. Dobrze zrobiony jest „Ojciec 
chrzestny”. Jakiż byłby więc sens po- 
kazania kolejnego filmu o tym samym? 
Jedyne usprawiedliwienie dla podjęcia 
tematu mogło stanowić uczciwe i dro- 
biazgowe przedstawienie swego rodza- 
ju dokumentu o codziennym życiu 
gangsterów. Jest to film o władzy, o ka- 
rierze i upadku skuszonego łobuza. 

© A więc rodzaj tragikomicznego 
dokumentu? 

— Tak, ale bardziej tragicznego niż 
komicznego. 

© Czy jako Amerykanin włoskiego 
pochodzenia miał pan kontakty z tymi 
chłopakami? 

— Nie, ale trzeba być Włochem z po- 
chodzenia, aby to wszystko zrozumieć, 
bo to jest nieco skomplikowane. Naj- 
pierw spotyka się tych ludzi, ale nie wie 
się co oni robią. Potem już się wie i 
trzeba dokonać wyboru. To takie pros- 
te! Obserwuje się i wyciąga wnioski. 
Zabójstwo w tym świecie to po prostu 
kara dyscyplinarna. Dotyka ludzi, którzy 
mają normalne, zwyczajne życie rodzin- 
ne, tak jak to pokazuję w moim filmie. 

©_ Nino Rota, kompozytor pracują- 
cy wiele lat dia Felliniego, dał mi kie- 
dyś swoją definicję mafii: wykolejone 
braterstwo. Co pan o tym myśli? 

— Nie wiem, co myśleć. Liczę się te- 
raz jedynie ze zdaniem Nicolasa Pileg- 
giego, autora książki. Tylko on jest dla 
mnie autorytetem. Natomiast sam nie 
mam żadnego poglądu na mafię wło- 
ską, ponieważ nie jestem Włochem, 
lecz Amerykaninem. W. dzieciństwie, 
jako ośmiolatek, wiedziałem sporo o 
przestępczości w mojej dzielnicy, w no- 
wojorskiej Little Italy. Kiedy miałem 21 
lat, wiedziałem jeszcze więcej. Otóż ci, 
którzy najbardziej rzucali się w oczy, 
najlepiej ubrani, najobrotniejsi, wcale 
nie mieli tak dużej władzy. Natomiast z 
największą nieufnością należało trakto- 
wać _najspokojniejszych, najbardziej 
dyskretnych, anonimowych. Ja napraw- 
dę czułem ich obecność na ulicy. Ży- 
tem wśród nich, ale ich nie znałem. W 
moim przekonaniu mafia to bardziej 
sprawa biznesu, pieniędzy, przemocy 
niż braterstwa. W Stanach Zjednoczo- 
nych na 18-20 milionów Amerykanów 
włoskiego pochodzenia tylko cztery ty- 
siące to mafiosi. Ale oni sprawują kon- 
trolę nad wszystkim. 

© Ten film bez Roberta De Niro 
byłby nie do pomyślenia. Bez niego 


„Chłopaki z ferajny” to jak spaghetti 
bez sosu pomidorowego... 

— Och, tak! Nigdy nie rozmawialiśmy 
o wspólnej realizacji tego filmu. Robert 
najpierw doradzał mi podczas komple- 
towania _obsady, a _potem-zgodził się: 
sam zagrać. Stało się to sprawą rodzin- 
ną, ponieważ znów znalazłem się wśród 
moich bliskich. Był wśród nich nie tylko 
Joe Pesci. 

© Pańska młodość upłynęła w 
Little Italy w Nowym Jorku. Czy ten 


film to powrót do dzieciństwa i mło- 
dości? 

— Z nostalgią wspominam włoską 
dzielnicę, jej atmosterę, te małe bary, 
mężczyzn grających w karty, kawę z 
ekspresu, ludzi siedzących na krze- 
słach przed domami. My, młodzi, orga- 
nizowaliśmy się. Mieszkańcy ośmiu 
bloków to była już wspólna paczka. Ale 
nie znaliśmy innych, z innych bloków. 
Zupełnie inaczej niż ludzie z przestęp- 
czej organizacji, oni się znali wszyscy. 

© Nowy Jork to dla pana miasto- 
-fetysz. Czy to miasto, jego atmostera 
jest źródtem pańskiej inspiracji? 

— Przemoc jest wszędzie, ale w No- 
wym Jorku żyjemy w świecie bliskim 
„Mechanicznej pomarańczy”. Nie prze- 
szkadza mi to jednak lubić energii tego 
miasta, jego gwattowności, jego nie- 
bezpieczeństw. Tam dorastałem i to na- 
dal mnie inspiruje. 

© Czy kiedy podróżuje pan do 
Wioch, a zwłaszcza na Sycylię, czuje 
się pan Włochem? — 

— To dziwne uczucie. Nicolas. Pilleg- 
gi. jak i ja, jesteśmy imigrantami już w 
trzecim pokoleniu. Nasi dziadkowie byli 
wieśniakami, rodzice robotnikami, a my 
odnieśliśmy sukces i przeskoczyliśmy 
parę szczebli drabiny społecznej. Była 
10 bardzo szybka ewolucja, spowodo- 
wana dostępem do szkół, zdobyciem | 
wykształcenia. Stąd u mnie to uczucie, 
że jestem z nikąd, poczucie wykorze- 
nienia. Nawet w Nowym Jorku, a jesz- 
cze bardziej na Sycylii, w wiosce moich 
dziadków. 


Oprac. MOL. 
Reżyser Martin Scorsese 


Z ekranów świata 


ierwsza scena z filmu: trzech 

młodych, nocą, w dużym samo- 

chodzie. Z bagażnika dobiegają 

dziwne hałasy. Zatrzymują, ot- 
wierają, świecą latarką. Wewnątrz, owi- 
nięty w płachtę, szamocze się ktoś za- 
krwawiony. Zniecierpliwieni, z jakąś o- 
bojętną złością, dobijają rannego. Tylko 
najmłodszy waha się, potem dostaje 
torsji. 

Jest to scena przerażająca w swym 
zimnym okrucieństwie. W miarę rozwo- 
ju akcji okazuje się jednym z kluczy do 
zrozumienia najnowszego filmu Martina 
Scorsese „Good Fellas”, co przełożyć 
nożna rozmaicie: dobrzy kumple, cwa- 
niacy lub chłopaki z ferajny. Powieść 
Nicholasa Pileggiego nazywa się „Wi- 
seguy", co w wielkim słowniku Cham- 
bersa oznacza człowieka zarozumiałe- 
go, zbyt pewnego siebie. 


Ta powieść uchodzi w USA za naj- 
bliższy rzeczywistości obraz życia ma- 
fijnej Rodziny. Autor urodził się i wzra- 
stat w Brooklynie. W latach 1956-68 
pracował jako reporter Associated 
Press, obsługując główną kwaterę no- 
wojorskiej policji. Wkrótce zaczął pisać 
reportaże i nowelki o podziemiu wielkiej 
metropolii; stał się sławą, a jego teksty 
— najbardziej czytaną rubryką w 
popularnym tygodniku „New Yorker". 
Pierwszą książkę poświęcił sławnemu 
prywatnemu detektywowi nowojorskie- 
mu, Irwinowi Blye; „Wiseguy” również 
oparty jest na drobiazgowej, trwającej 
pięć lat analizie historii Henry Hilla, 
gangstera, który zdecydował się świad- 
czyć przeciwko swej Rodzinie. 

* | ja sam, i inni, z którymi oglądałem 
„Chłopaków..." na festiwalu weneckim, 
zgodnie oceniali film Scorsesego jako 
artystyczną porażkę. Nie jestem bez- 
krytycznym wielbicielem jego twórczoś- 
Gi, choć doceniam maestrię, diabelski 
wprost talent kreowania rzeczywistości. 
Można na całe życie nabawić się lęku 
przed Nowym Jorkiem obejrzawszy 
„Mean Streets", „Taksówkarza” czy 
„Po godzinach”. Ale jest to talent wiaś- 
nie „diabelski”: destrukcyjny, nazna- 
czony piętnem nienawiści. Jej korzeni 
niekoniecznie trzeba szukać w filmowa- 
nej rzeczywistości, może raczej wśród 
wewnętrznych koniliktów twórcy, któ- 
rych świadectwem stało się „Ostatnie 
kuszenie Chrystusa”, ów sen Diabła o 
Bogu, od którego — pomimo wszystko — 
oczekuje zbawienia. 

Jest jednak różnica: opowieść o 
chłopaku z ferajny można zawrzeć w 
streszczeniu, podczas gdy żadne 
streszczenie nie opowie „Taksówka- 
rza”, „Mean Streets" czy „Koloru pie- 
niędzy”. Przypadek Henry'ego Hilla jest 
dość szczególny: nie był Sycylijczy- 
kiem, nie był nawet Włochem. Pocho- 
dził z rodziny irlandzkiej i miejsce w 
brooklyńskiej Rodzinie Pauliego Cicero 
zdobył własnym wysiłkiem, a nie odzie- 
dziczył. Nie było to nic szczególnego, w 
„Ojcu chrzestnym” też mamy postaci 
obcych, którzy stali się „swoimi”: con- 
Sigliere Tom Hagen, czy Kay, żona Mi- 
chaela Corleone. Nigdy ich jednak nie 
umieszczano w centrum akcji. Henry 
Hill jest główną osobą dramatu dlatego, 
że to on opowiada o mafii, a opowiada 
oniej dlatego, że pomimo wielu lat usil- 
nych starań w istocie nigdy nie stał się 
„swoim”. Jest bowiem — i można to u- 
znać za jeden z głównych tematów fil- 
mu — swoista hierarchia „swoich”: są 
równi i równiejsi. 

Zasadnicza różnica, jak głosi Nicho- 
las Pileggi, pomiędzy „swoim” i „nie- 


406 Posci, Robert De Niro I Ray Liotta 


Czy Martin Scorsese przebił Francisa Coppolę? 


CHŁOPAKI 


Z FERAJNY 


swoim" polega na tym, że „swojemu” 
wolno wszystko, jeśli nie szkodzi to in- 
teresom Rodziny. Może upokorzyć, ob- 
rabować, storturować, zabić każdego, 
kto nie jest „swoim”, nie pytając nikogo 
o zgodę i nie ponosząc żadnych kon- 
sekwencji. Ale ktokolwiek naruszy jego 
honor, interes lub nietykalność cieles- 
ną, musi zostać ukarany i jest to obo- 
wiązek każdego członka Rodziny. Po- 
stacią, która w pełni realizuje te prawa, 
jest w filmie Tommy DeVito, nieludzki w 
swym okrucieństwie, psychopatyczny 
morderca. To właśnie on realizuje w 
pierwszej scenie filmu swe prawo do 
wykonania wyroku na człowieku, który 
go obraził. 

Henry Hill jest tylko Irlandczykiem i 
choć się bardzo stara, do końca pozo- 
staje obcym. Jego idolem nie jest zwie- 
rzęcy DeVito, czy równie okrutny pod 
maską dobroduszności „Padrino” Pau- 
lie, lecz Jimmy Conway, półkrwi Irland- 
czyk, otoczony nimbem wszechwładzy 
król dzielnicy. Henry nie rozumie jed- 
nak, na czym naprawdę polega pozycja 
Jimmy'ego. Dla niego gangster jest 
kimś, kto przemocą rządzi otoczeniem, 
budzi strach. Conway natomiast wie, że 
zadaniem gangstera jest robienie pie- 
niędzy. Trzeba robić bardzo duże pie- 
niądze i w tym celu trzymać się określo- 
nych reguł, bo jeśli ktoś te reguły łamie 


— przeszkadza sobie i innym w robieniu 
pieniędzy. Takich trzeba eliminować. 

Są ludzie, których nie interesuje ro- 
bienie pieniędzy, odczuwający patolo- 
giczną rozkosz przy zabijaniu. Tacy są 
przydatni, oczywiście, ale w Rodzinie 
muszą być wyjątkiem, bo nie mógłby 
funkcjonować interes, gdyby wszyscy 
wszystkich zabijali. Dlatego Tommy De- 
Vito ma swoje miejsce, ale nikt po nim 
nie będzie płakać, gdy zginie. DeVito 
zabił, DeVita zabili... konto się wyrów- 
nało, można nadal robić interesy. 

Henry Hill do końca tego nie rozu- 
mie. Nawet wówczas, gdy z Jimmym 
Conwayem bierze udział w najwięk- 
szym rabunku pieniędzy w dziejach 
USA — kradzieży kilku milionów dola- 
rów przywiezionych z Europy samolo- 
tem Lufthansy. 

Opowieść, która miała być obrazem 
życia mafii, stała się w rezultacie opo- 
wieścią o człowieku, który do Rodziny 
nigdy w istocie nie został przyjęty. Jeśli 
Scorsese i szefowie wytwórni Warner 
Bros chcieli rzucić wyzwanie Franciso- 
wi Coppoli i firmie Paramount, szykują- 
cym wiaśnie Iii część „Ojca chrzestne- 
go” — to trzeba powiedzieć, że się to nie 
powiodło. Najważniejsze rzeczy o mafii 
zostały już powiedziane, nawet jeśli wy- 
myślona przez Maria Puzo rodzina Cor- 
leone nigdy nie istniała. 


To co jest największą siłą filmu Marti- 
na Scorsese — dokładny opis rzeczy- 
wistości nowojorskiej na przestrzeni 
blisko 20 lat — jest też jego największą 
słabością: zabrakło miejsca dla metafi- 
zyki. Dreszcz budzi okrucieństwo, na- 
macalność zła, a nie jego obecność w 
podtekstach, w niedopowiedzeniach, w 
paradoksalnych zestawieniach, takich 
jak finał | części „Ojca chrzestnego”, 
gdzie wzniosłym scenom chrzcin towa- 
rzyszą kontrapunktowo sceny mor- 
derstw. 

Walorem „Chłopaków z ferajny" są 
kreacje aktorskie. Obok Roberta De 
Niro (Jimmy Conway), który już nawet 
nie zadziwia swą doskonałością, wspa- 
niale wypadli Joe Pesci (Tommy DeVi- 
to), Paul Sorvino (Don Paulie Cicero), a 
przede wszystkim Ray Liotta w roli 
Henry Hilla. Liotta jest dziś najpewniej- 
szym kandydatem do roli pierwszopla- 
nowej gwiazdy — może następcy Mic- 
keya Rourke — jest to już bowiem drugi 
jego wielki sukces, po „Dzikiej namięt- 
ności”. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


GOOD FELLAS, reż. Martin Scorsese, USA 
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Portret na życzenie 


am wybrał i wprowadził na 
plan swego następcę do roli 
%, komisarza walczącego z ma- 
fią: w „Ośmiornicy 5" dziedzic- 
two po Corrado Cattanim przejmuje Vit- 
torio Mezzogiorno. Pierwsza seria „O- 
śmiornicy” powstała w 1984 roku i od- 
niosła nieoczekiwany sukces w świe- 
cie. dzięki czemu każda kolejna mogła 
mieć więcej rozmachu produkcyjnego. 
Ostatnia, którą niedawno oglądaliśmy 
(niestety, z jakiegoś powodu tylko w 
późnych godzinach nocnych, bez pow- 
tórek) była znakomitym, pełnym rozma- 
chu widowiskiem, znacznie przewyż- 
szającym swoim poziomem. artystycz- 
nym seriale amerykańskie. Michele Pla- 
cido złożył oświadczenie, aby uzasad- 
nić swoją decyzję: — Komisarz Cattani 
pozostanie moją ulubioną rolą, z którą 
się identyfikuję. Ale nie mogę go grać 
całe życie. W swojej pracy kieruję się 
pasją, która teraz prowadzi mnie w in- 
nym kierunku. Zdaję sobie sprawę, że 
to telewizja uczyniła mnie gwiazdą, że 
dała mi pieniądze. Ale rezygnuję, po- 
nieważ nie jestem w stanie wytrzymać 
pozycji gwiazdora ze wszystkimi jej o- 
graniczeniami. 

Placido jest ambitny i u szczytu moż- 
liwości. Przypomnijmy kilka faktów z 
jego biogralii (po bliższe szczegóły od- 
Syłamy do nr 23 z ub. roku). Urodził się 
19 maja 1946 roku, ma w swym życiory- 
sie trzy lata pracy w policji i szkołę fil- 
mową Centro Sperimentale w Rzymie, 
na ekranie występuje od roku 1972. We 
wczesnych filmach pojawiał się na dal- 
szym planie, za sukces uważać można 
tylko drapieżną satyrę antymilitarną 
„Marsz triumfalny” (Marcia triontale) z 
1975 roku. Na naszych ekranach wi- 
dzieliśmy go w erotycznym filmie Wale- 
riana Borowczyka „Lulu” z 1979 roku 
(wyśw. w TV), w awangardowym „Sko- 
ku w pustkę" (1979) i sensacyjnym 
„Corleone” (1979). Krytycy chwalili go 
za kreację w dramacie Francesco Ro- 
siego „Trzej bracia” (Tre fratelli, 1980), 


Zwykłe kina boją się opery jak ognia.. 
Jeszcze Ą 
nawców l głosami, 


publiczności podobał się w sensacyj- 
nym „Pizza Connection” (1984) Damia- 
no Damianiego. Kiedy film ten wchodził 
na ekrany, grał już Corrado Cattanie- 
go. 


Niedawno spróbował reżyserii. Pełen 
entuzjazmu nakręcił neorealistyczny w 
stylu, ostry film „Pummaro” o czarno- 
skórym emigrancie wędrującym przez 
Włochy. Zagrał także nauczyciela z wię- 
zienia dla młodocianych przestępców 
w filmie „Mery na zawsze” (Mery per 
sempre) Marco Risiego. Pojawia się 
często w telewizji. Stara się wybierać 
role, które nie przypominają Cattanie- 
go. 


Życie prywatne? Burzliwe i szozęśli- 
we. W roku 1975 na planie filmu „Ro- 
dzinne grzechy” (Peccali in famiglia) 
poznał aktorkę Simonette Stefanelii. 
Była wielka miłość, a wkrótce urodziła 
się córeczka Violanta. I wszystko wyda- 
wało się w porządku, dopóki Simonetta 
nie spakowała walizek aby pewnego 
dnia wyjechać do Ameryki. Rozstanie 
trwało półtora roku, po czym za Ocean 
pospieszył Michele by wreszcie poślu- 
bić towarzyszkę swego życia: uroczy- 
stość odbyła się 18 maja ubiegłego 
roku w urzędzie miejskim Los Angeles. 
Michele przywiózł najmodniejsze ob- 
rączki z trójkolorowego złota oraz pre- 
zent w postaci zaproszenia na wspólne 


występy w sztuce Pirandella w objeź- 
dzie po Stanach. A 8 grudnia o godzinie 
10.45 urodził im się synek Michelange- 
lo. 

Jeszcze coś z plotek. Michele nie u- 
waża się za Casanovę i twierdzi podob- 
no: — Kobiety mnie nudzą, ja je zresztą 
także. O czym można z nimi rozmawiać, 
poza miłością i strojami? Należę: do 
starej szkoły — mężczyźni powinni trzy- 
mać z mężczyznami, dła kobiet jest 
miejsce gdzie indziej! 


( Z Simonettą I córeczką Violantą w roku 
1976 I - z iewej — w r. 1987 


%_ Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


Osiągnąwszy klasyczną doskonałość we- 
Stern zawsze szukał nowych impulsów. Wiele 
obiecywano sobie po nurcie etnograficznym. 
Należy do niego „Powról człowieka zwanego 
Koniem", środkowa część trylogii (pozostałe 
to „Człowiek zwany Koniem”, 1968, reż. Elliot 
Silverstein i „Triumt człowieka zwanego Ko- 
niem”, 1982, reż. John Hough), której bohate- 
rem jest angielski lord John Morgan, porwa- 
ny na początku XIX wieku przez szczep in- 
diański Żółtych Dłoni. W pierwszym filmie 
Morgan przechodził okrutną inicjację i stawał 
się pełnoprawnym członkiem plemienia, w 
drugim po czterech latach wraca z Anglii i 
pomaga Żółtym Dłoniom w walce z białymi 
traperami i wrogim plemieniem Richaree. 
Motyw kontrontacji dwóch odmiennych kultur 


x POSZUKIWACZE 
ZAGINIONEJ ARKI 


Kiedy Steven Spielberg postraszył już na 
lądzie („Pojedynek na szosie”), w wodzie 
(„Szczęki”) i w powietrzu („Bliskie spotkanie 
trzeciego stopnia”), wziął się za kino wielkiej 
przygody i dowiódł, że i w tym jest najlepszy. 
Archeolog — awanturnik w poszukiwaniu 
blijnej Arki Przymierza przeskakuje od przy- 
gody do przygody: stawka na emocje wi- 
dzów, wsparta błyskotliwą reżyserią i monta- 
żem. aw tle hołd dla tych wszystkich, od któ- 


« POWRÓT CZŁOWIEKA ZWANEGO KONIEM 


Richard Harris 


schodzi tu na dalszy plan, dla Kershnera naj- 
ważniejsze są elekty widowiskowe. Mamy 
więc okrutny rytuał Słonecznych Zaślubin, 
mamy także zainscenizowane w pięknych 
pejzażach Dakoty sekwencje polowań na ba- 
woły oraz finałowy krwawy atak na fort. I choć 
Richard Harris robi wiele, by uratować cieka: 
wą postać, w końcu musi ulec i gra zgodnie z 
konwencją filmu postać nieco jednowymiaro- 
wą. Westem etnograficzny nie spełnił pokta- 
danych w nim nadziei. (li) 


RETURN OF A MAN CALLED HORSE. R: 
Irvin Kershner. W: Richard Harris, Gale 
Sondergaard, Geoffrey Lewis, Jorge Luke, 
Claudio Brook. USA 1976, 129 min. MML. 


John Rhys-Davies | Harrison Ford 


tych Spielberg się uczył. Podobnie Harison 
Ford, zadłużony po uszy u amantów bohater- 
skich od Fairbanksa po Lancastera, ale ciąg- 
le oryginalny. Nic dziwnego, że film ma cztery 
Oscary. (kjz) 


RAIDERS OF THE LOST ARK. R: Steven 
Spielberg. W: Harrison Ford; Karen Allen, 
Paul Freeman, Ronald Lacey, Denholm El- 
liott. USA 1981. 112 min. [Ti 
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BIII Cosby 


% LEONARD, CZĘŚĆ 6 


Inteligentna, pełna finezji parodia motywów 
i konwencji kina komercyjnego, która zaczy- 
na się już od tytułu, bo nie było żadnego 
„Leonarda”, „Leonarda 2" itd. Dawny Super- 
agent CIA, który porzucił tę pracę przed 
siedmioma laty i zajął się prowadzeniem re- 
stauracji, teraz wraca do zawodu: ktoś musi 


podjąć walkę z demoniczną Medusą, zdecy- 
dowaną przejąć władzę nad światem. W roli 
głównej „najdroższy” dziś aktor świata — Bill 
Cosby. (ed) 

LEONARD, PART 6. R: Paul Weiland. W: Bill 
Cosby, Tom Courtenay, Gloria Foster, Mo- 
s Gunn. USA 1987. 82 min. ITI. 


« DZIEŃ SZAKALA 


Trzeba było precyzji twórcy „W samo po- 
udnie”, by z bestsellerowej książki Frederic- 
ka Forsytha zrobić film godny oryginału; 
fabularny, choć ogląda się go jak dokument. 
Historia jednego z wielu zamachów na gene- 
rała de Gaulle'a (wyimaginowana czy praw- 
dziwa? — u Forsytha to zawsze zagadka), uka- 
zana jako przykład walki z międzynarodowym 
terroryzmem, zrealizowana z dbałością o 
szczegóły i z wyczuciem oczekiwań widza 
Edward Fox jako „Szakal” — na miarę roli, 
jaką miał odegrać jego bohater. (kiz) 


THE DAY OF THE JACKAL. R: Fred Zinne- 
mann. W: Edward Fox, Eric Porter, Michel 
Lonsdaie, Cyril Cusack, Delphine Seyrig. 
Wielka Brytania 1973. 136 min. ITI. 


TRAFIONE 
W DZIESIĄTKĘ 


Zamiast przekazać policji przypadkowo 
wykonane zdjęcie, na którym zarejestrowali 
morderstwo, dwaj młodzieńcy zaczynają się 
bawić w detektywów. 


TERMINAL EXPOSURE. R: Nico Mastora- 
kis. W: Mark Hennessy, Scott King, Hope- 


Marie Cartton. USA 1988. 90 min. APF I Si- 
lesia-Film. 


CIEMNOŚĆ 
PRZED ŚWITEM 


Weteran wojny wietnamskiej próbuje wy- 
jaśnić zagadkę brutalnego morderstwa. Mię- 
dzynarodowy biznes i polityka przeciw sa- 
motnemu mścicielowi. 


DARK BEFORE DAWN. R: Robert Toten. 
W: Sonny Gibson, Reparata Mazzola, Billy 
Drago. USA 1988. 95 min. APF i Silesia- 
Film. - 
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Najbardziej dziś modny reżyser fiński Aki 
Kaurismaki ukończył w Londynie zdjęcia 


do czarnej komedii „Zaangażowałem 
płatnego mordercę”, w której Jean-Pierre 
Lóaud gra samobójcę niezdolnego do 
odebrania sobie życia bez pomocy. Jako 
partnerów ma Margie Clarke i Joe Strum- 
mera, piosenkarza-punka z grupy 
Clash. 


* 


Nie widziany na ekranie od czasu śmierci 
żony, Charles Bronson powraca do ak- 
tywnej działalności rolą ojca w filmie „In- 
dlański biegacz" (The Indian Runner) 
Reżyseruje Sean Penn, aktor, o którym 
Bronson mówi: To młody człowiek pełen 
wciąż jeszcze nie odkrytych możliwości. 


* 


Bardzo u nas popularna po filmie „Mystic 
pizze” Julie Roberts tworzy parę z Klete- 
rem Sutherlandem (na zdjęciu). Oboje 
wystąpili właśnie w filmie „Flatliners”, 
prywalnie zaś ogłosili swoje zaręczyny. 


Fot. Cinó Revue 


Elisa 
Servier 


PREMIERY 


Powtórka 
z Belmonda 


Fot. Cinó Revue 


Mówi się o niej „alabastrowa blondyn 
ka". Była ozdobą filmu „Letnie burze” (0- 
rages d'ś6), o jej udział w śwoich filmach 
zabiega wielu reżyserów. Elisa wybrała 
Michela Langa i jego komedię „Dup- 
lex”. 


W tłumie na nowojorskiej ulicy nie 
może dziwić umalowany klown z baloni- 
kami. W Nowym Jorku nic nie dziwi 
Również widz w kinie bez. zdziwienia 
przyjmuje scenę, w której klown wyciąga 
rewqiwer. Odbywa się właśnie wyjątko- 
wo zuchwały napad na bank w filmie za- 
tytułowanym „Szybka zmiana” [Quick 


Change). Tyle tylko, że nie jest to orygi- 
nalny pomysł, lecz kopia sekwencji z 
francuskiego filmu Alexandra Arcady'ego 
„Hold-Up" (Napad) z 1985 roku, w którym 
rolę klowna z rewolwerem grał Jean-Paul 
Belmondo. W wersji amerykańskiej jest 
nim Bill Murray, także współreżyser, wraz 
ze scenarzystą Howardem Franklinem. 
Mania powtórek w Hollywood ma dwa 
nurty: powtarza się dawne filmy amery- 
kańskie i kupuje się, przede wszystkim 
od Francuzów, scenariusze filmów, które 
nie są znane publiczności amerykań- 
skiej. W ten sposób można odnieść wra- 
żenie, że jednak w światowej stolicy filmu 
powstaje coś nowego, wrażenie mylne, 
jak się okazuje. Franklin i Murray doko- 
nali jednak przeróbek przenosząc akcję 
do Nowego Jorku. Jest to historia trojga 
ludzi zmęczonych piekłem życia w me- 
tropolii. Pragną uciec i potrzebują pienię- 
dzy. Po udanym napadzie przekonują 
się, że z Nowego Jorku nie można wydo- 
stać się w żaden sposób. Bill Murray, 
którego oglądamy właśnie w „Pogrom- 
cach duchów”, jest ironiczny i zrezygno- 
wany w obliczu nieuniknionej katastrofy, 
Randy Quaid zachowuje się histerycznie, 
natomiast Geena Davis wprowadza ele- 
ment kobiecej trzeźwości. Amerykański 
film jest zabawny, ale francuski emano- 
wał surrealistyczną anarchią przeniesio- 
ną wprost z pamiętnego „Szalonego Pio- 
trusia" — fantazji Godarda z Belmondo w 
roli tytułowej. Dla Amerykanów byłaby to 
jednak zbyt mocna dawka. 


Geena Davis | Randy Quald 


w wideoklipie 


Michael Jackson czuje się już dobrze. 
Zupełnie dobrze, ponieważ po pobycie w 
szpitalu w czerwcu tego roku przygoto- 
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wał swój wielki powrót. Jest to półminu- 


|| towy wideoklip. reklamujący sportowe o- 


buwie amerykańskiej firmy „L.A. Gear”. 
Pierwszy wideoklip Jacksona po czte- 
rech latach: gwiazdor czuwał nad realiza- 
cją, był także autorem układu choreogra- 
fcznego. Efekty specjalne, wizualne i 
dźwiękowe, podkreślają płynność ta- 
necznych ruchów Jacksona. Wideoklip 
koszlował 700 tysięcy dolarów. 
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